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Rękopisów hedakcya r.ie zwraca.

A d m in is tr a c ja  o tw a r ta  od g . 10—4 po poi. i od 5—7
wieczorem.

O głoszenia p rzy jm uje  się  do godziny G-ej w ieczorem .

DZIENNIK KIJOWSKI
f i l i o  POLITYCHE, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

m ies kw art, półrocz. rucz 
PRENUMERATA,* W  k ra ju  1 — 3.— 6.— 12.- -

•  Za g ra n ic ą  1.50 4.50 9,— 18.—
Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k a p .

OGŁOSZENIA Za w iersz  petitow y  lub jego  m iejsce 
prz*d tek stem  40 kor . p ie rw sz v 'i 20 kop. każdy n a ­
stępny  raz. NEKROLOGIA p< 40 kop. od w iersza  p e­
titow ego za każdy raz. W  ru b ry ce  .,Nadesłane“ 

w iersz petitow y lub jeg o  m ie jsce  i rb.

N u i r e r  p o je d y A cz y  5  k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adminisiracya.

Stały Teatr Polski I nik ów  Sztuk i pod  a^ty ityC.^aem k ie -

S A L A  K L U B U  .O G N I W O -
(K reoZ C Z & iyk  N r  1). I Z je d n o czo n eg o . 49b2

W n i t d z i e l ę  a n i a  2 3 '  g o  g r u d n i a

przadstawisiilr jubileuszowe j .  i Kraszewskiego.
8 1 u c z cz ę 1 un 10 0  r o czn .ey  urodzin  »■

dcz^t o |. I. K ra szew d c  m  w y g ło s i  autor J O Z E F
r o w i k literuckj W a rsz  T eatr r tząd ow  W y s ię p  p  
W u isz . T ea tr .
R z ą d ó w

a n t id o ta  scen , w  3 akt J. I. K ra szew sk ieg o  
C en y  m iejsc  * yćzajne. P ocząti k ) g . r8 m . 15 w . B ile ty  

Y /ł. I o z .z o w jk ie g o  (K resze  z a  tyk N r 35, teł 858),

tOTARBII IFKI kie
B o le s ła w y  N a łę c t  arf,

„Radziwiłł Panie Kochanku'1
w  księgarn i 

dzień  orzedst.

€ 1 6 w n y  reiyndF K T a tr  k ie w lcz

:go ,K re  szcza  tyk
u arie  krubu .O g n iw o "  o d  g . 6 wieczorem .

S ek reta rz  teatru  Itr B og u sła w sk i

?<ratr fLSołowcow . m. bYiHrI w n.
D ziś p o  raz 20 ty kom edy, -Satyra G D r e g e ly  , - U o b r z e  o k r o j o n y  f r a k ”  
w  4 akt. R e iy se r y  K rasow a  P ucz. o  godz . 8 w . C sny miCjSC zw y cca jn e . 
B ile ty  n a b y w a ć  m ożne W  sob oty  dnia 29 grudnia  b en e fis  I. S ło n o w a — 
M. L .rr-^rs o w a  „ B a l  ■  l e k o w y " .  W  próbach: „ O d w r o t n a  s t r u n a  
ż y c i a ”  w  3-ch  aktach Ben \ e a t e  „ C a ł o w i e * ,  K t ó r y  w ir  d a l  tk y a -  
b i a ”  L e r o t i .  R n p o r t u - "  ś w i ą t e c z n y  o f l ł o « z o n y  o d d z i e l n i e .  
S p rz e a i ż b i le tó w  n a  rep ertu ar  4 tzą ,:eczn y  ro zp oczęta .

T a - a A m i  B 3 a d i r w l r i  f f y w k o i s  B .  T c d w -  .
I  B f l t P  H l l l f  a . I r  I  "iś dn ia 2 2 -go gru d n ia  p rzed sta ­

w ie n ie  z od d zia łem  1 onćer^owyra p rzy  u d -ia le  a r ty stó w  o ,-ery  i e a tn  
„ S c lo w c o w * , i ba letu  1 ) „ C r m a r r a ” .  B o r ą  ,-dzi« i (w e d łu g  a fabetu  
ro s  ) p p  T \o r o n ie c  M ontwi l, B  a U o iiir  t .  Monsfc=. j  ns«: pp.: B obrow , 
B ram in , O reszk iew tcz , P o ła je w , C e s t -  icz; S z w e c  2 i Oddział koncer­
tow y. B iorą  nd zia 1 pp h rp w a, S p asu w sk a; pp. :  B , ajnin, Z n o w jew . 
K o ss ir t , M oczarow  N ik c lik i. A k o m u a n o w a ć  t ę d z :  L . A p tiefcariew a. 3) 
B a l e f  (ta ń ce  z N o cy  W a lp u rg ii) . B ier ze  ud zia ł: p. • tssow sk a , p R o m a ­
n o w sk i i c * ly  b a let. P o czą tek  o  & S w . Jutro z p o w od u  ge  ie r ^ n e j  prób*  
l a letu  „Wisezoaka lalek” za p o w ied z  an e  w  p o łu d n ie  o rzed sta w .en ie  
„ R u k I s  ■> i Ludm iła11 zosta je  cu ło żo n e. P ien ią d ze  za b i l e . y l ę l ą  z w r ó ­
c o n e . W iec zo r e m  „Żydów ka” . B lety  r ib y w  ić m o żn a . O g ło szo n y  i  o  
sta ł rep ertu ar  aw ią ‘ =czny B ile ty  n a b y w a ć  m ożna.

T E A T R
W . N . D a o a a r o u a
(S ieryngow skr. 8)

CPERETK/.
D /R E K C Y A

M . P . L lw s k lo g t).

D ziś a trakcya se z o ru  I f n ł m * 1 m i f n ć r ! “  S r a n a  
uiu b io  a operetk a  i j l l - s H U I  I I E H U o H  sc e n ie  
i w śró d  p u b liczn o śc i. W e s o łe  za k o ń czen ie . B a let  
A p cte o za  w  K ró le stw ie  Szam p ińflr’eg o , B ierze  ud zia ł 
ca la  trupa  z P o la ń sk im  n -  .z e ie . Jutro patró.m e przed  
a tiw ien ie : 1) „ D z w o n  K o r n e r n l s k l e 1' ,  2 ) E al
„ Z b u o a e n i e  e . j t y r a ” ,  3) „ B i e d n a  o w i a o a k i ”  
B ile ty  n a b y w a ć  m ożna w  k sięg a rn i W . Id z ik o w sk ie ­
g o  K reszczatyk  N r 35 o d  g o d z in y  10-eJ do S-tj 
p o i., o d  6 w . w  k a t .e  teatru . P e ł, D yr . N B U T L E R .

SALA KLUblT KUPIECKIEGO.
KO NCERT Ś łlE W A C Z K I

W e  ' w t o r e k  d n i a  I S .g o  s t y c z n i a

E -  P u l i k o w r s f c t o j

5702 i  S K R Z Y P K A  J  P u l i k o w s k i e g o

Fort. ze  »kł. p . K e tn to f  ia  P o cz  o  g . 8 i p ó l w . B ile ty  u W ł  Idz k o w sk i'g o .  

SALA KLUBIT KUPIECKIEGO. W poniedziałek dnie 21 styoznia

K ońce1 j g n a  K u b e ł k a
s ty n ie g o  s k rzyp k a  w
P o czą tek  o g  8  i p ó t w B ile ty  u  W ł Id z ik o w sk ie g o . 5 .0 3

Cyrk „Hippo-Palace” Mikołajowska 7.
W  so b o tę  a  22 gru d n ia  H > g h -life  p r z ed sta w ien ie  w  3-ch o d d zia ła ch . B io ­
rą v d z ia ł' T r ic -P ia n ftt :-C k w ilib n śc i akroL aci, 7 d o n sk k h  k o z a k ó w  i in. 
O go d z . 10 . p ó l w . w a łc z a  1) d ecy d u ją ca  W . S z w a r c  i T ira n ę . 2) Han  
z e i i Luis l e  'ari». 3) M :ch iło rr  i A m a lin  4) ł^ierar de K o lo ss i Spul 
5 ) G oer i P ostak  Justus. P o czą tek  o godz . 8 i p ó ł w ieczo rem . P rzyje  
ch a ł' n ie ^ w a lcz o n . ch a m p io n  ś ' .d a o w v  Ja*. K a in ,  cham p T u r c y i Ali 
A c h m e t  i Champion św ia to w y  P i i i l i  B n n .  D nia 2i \  27, 28, 29 i 30 grudnia  
o g o d z in ie  1 p< > p o i. p r z e d s t a w ie n i  d la  dzieci w  którym - za a n g a ż o ­
w a n o  znakom it. L .o w n a  J. W a n e n c a n a .  300 n a iro ztra itszy ch  zw ierząt.

ItCNJAKl g  mmi D E P R E T
652 CDDZtAŁ KIJOWSKI SPRZEDAJĄ SIE W S ZĘ D ZIE te z c z a ły k  23 telefon 403-

T O W A R Z Y S T W O  W Y K O B Ó W  B Ł A W A T H Y C H

Szwarcman
d o m  w ł a o n y  o b a  k  D o m u  K o n t r a k t o w e g o .  5560

J a j# s z y  sklep ta ró w  W m l i  Kijowie1'
We w s z y s tk ic h  3 0  o d d zia ła ch  h u r­
to w e j i d e t j l ic z n e j  sp r z e d a ż y , po­
s ia d a  d o tr ę , p o ż y te c z n e  i ta n ie

Podarunki.

T eatr  - K abaret - I ła r ie te

W  Józiu
Krągła Uniwersytecka 1 5 . T J e f .  35 2 6 . 

Dyr keya J. M CHRZANOWSKIEGO

Pmgram wyłącznie Tanrlijny, 5708

C ty k jc ie  a f is z e

Na Gwiazdkę!
SKŁAD TABRYCZ^Y 3099

Akc. T-wa 
W arszaw­
skiej Fa­

bryki
Filia

K ijow ska Krepzczatyk Plr 6 telefon
35 30.

w ła sn e j fab ry k a cy i 
oraz  o.>vginalnŁ 
perr kie i tureo- 

kśfc.

krajo ­
w e  i
ory g i­
n a ln e

fr .n c u o k ie  od  n ajtań szych  d o  naj­
w y k w in tn ie jsz y ch .

Firanki, Portyery, Ozdobne poduszki na 
puchu, Sarwety, Kapy pluszowe i Kapy

ł i l l K n u r a  * w ie le  inn ych  p rzed m io -  
I I U I U  3 tó w  oraz  d ro b ia zg ó w .

Ceny ś c iś le  fa b r y c z n e , w w h m

Wołżsko-Kamski Bar.k Hand[owy 
Kijowski Prywatny Bank Handlowy 
Bank Handlowy w Warszawie 
i^loskiowskl Bank Kupiecki 
Bank Zjednoczony na KreszczatykuiFil& na Padole 
ftosyjsk Bank dla Handlu Zewnętrznego na Kresz-

ozatyku i F Jia na Padole 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
St. Petersburski Bank Dyskontowo-Pożyczkowy

Z powodu świąt Bożegc Narodzenia i Nowego Roku zostaną 
zamknięte d. 25, 26, 27 i 31 grudnia i I-go stycznia dzień cały. 
a 24 grudnia i 5 stycznia otwarte od 10 do 12 godz. w pełni ite.

O płata  w e k s li  z term in em  d. 25, 2G i 27 grudn ia  u sk u teczn io n a  b ę d z ie  d . 28 grudn ia , a w e k s li  z term  i 
nem  d. 39 i 31 grudn ia  i 1 s ty czn ia  —  2 -g o  s ty d m ia  1913 roku. 5679

r W YS7EDŁ Z  DRUKU ■ >
K A l l ^ n a n Z  K I J O W S K I

LESIA IDZIKOWSKIEGO
na rok  1913 i za w ier a ,

O p ró cz  z w y k ły c h  w ia d c m o śc i k a le n d a ir a w y ć h , a d r e só w  i inform aC yi —  rtyku ły: T a d e  i t t  C z a c i i 
W sp o m n ien ie  w  100-ną roczn ice zg on u , n a p isa ł Al.  D u b i e c k i ;  G e n i  r « ł  K r z - « a t o f  K a r v > ic k i .  s y l ­
w etk a  h :storyCzna, nap sa ł M  D u b i e c k i ;  J !a .k o n  O iO . D o m i n i  i w  w  k i j o w i e .  S z k ic  z p r z e ­
sz ło śc i  K ijow a, uap isat F r .  I t a w i t d  G a w r o ń s k i ;  J ć z o f f  I g n o o y  E r n s z n w o k l  w  O d e s ie  w  18C3 roku, 
n a p isa ł f. M i o d u s z e w s k i ,  n l z a o j  p r z e m y i ł u  n a  R u n i ,  szk ic  h ystoryczn o-statystyC zn y, n a p isa ł 
Z y y m u i n  P r z u r e i u m d :  B o ie ś ła w  P ruć, w sp o m n ie n ie , K ronik* ża łob na: B o le s ła w  K o rcy w o , O fto GJ.n. .a; 
M urolaj Ł y se o k o ; W  o b ro n ie  zd ro w u . i k ie sz en i, S łó w k o  o  fa łsz o w a n iu  pro< uk tów  Snożyw C zycl. i D o  
— 1 m o w e  sp o so b y  badania  p ro d u k tó w  sp o ż y w c z y c h , ooraC ow an e p rzez  D r .  S .  B er k o w s k i e g o .  •

C ena kp 30. w  o p r a w ie  karton ow ej kp . 50. P r z e sy łk a  p o cz to w a  je d n e g o  e g ­
zem p la rza  -29 kp. p r z e s y ł k o  p i ę a i u  e g z e m p l a r z y  4 5  k p . ,  z a  z a lic zę -  5619

c ze n iem  o 10  kp ., drożej — —  ■ .

Crana Jdzikawsklcgo w Kijowie
Do nabyciu we wszystkich księgarniach i składach materyftłów piśmiennych.

J

STEFAN DEREW0JE0. T o w a -z y s tw a  A k cy jn eg o
N A  SEZO N  W IO SEN N Y

Supsrfosfat, kainit, sole pot sowe, 
lomasówka, saletra,

A d res: P lo sk iró w -D e re w o je d .
5620 ____________ P ło sk iro w , w ie ś  M alin ićze, S ta n is ła w  N o w o sie lsk ',

%  \ ^ e  #

T-H.lfflraSOlfAS'"’-M o sk w ie

i

s

F ilia  K :jo w S itj: K reSzczatyk Nr 27. T e le fo n  Nr 16-11.

Wystawa Podarunków Gwiazd­
kowych i przybraó na choinkę,

T O R TY , CIASTA, e tc .
Pp. zamiejscowym kupującym detalicznie,. wysyłamy za za­
liczką. Cenniki i opakowanie gratis 2E 3

nlark.
OL
3

d la  k c le k c y i w  a l­
b u m ach  ! ub bez, z a ­

gran iczn e  z ie m sk ie  1 r o sy .s r  e. 
i l e  ty lk o  sta r o zy ‘ar p rzyjm . do  
zar a c " ,i  ■spiztd N e s ttr o w sk a  
14 m . 8  od g . 4 do 6 w . 5678

ŁZCZNICA Cttorób ąkórnyci 
T /eneryC znyćh  H 

S i o r g i o j o w n  b  a sy sten ta  P ro f. S tu  
k o w en k o w a , S ta łe  łó żh r . P en Syonąt 
W a n a y  w b J . era  : tuch ., po- e t .  z 
K u raćya  . 9 14 * K ijó w , K uireniow ka  
d. w ł .  tana g c tz it p o c z  .a. S z c t e g .  p o  
daje v. lis*, za m k r . 1 ez  T irny. O so  
b isc ie  w  m ie ś c ie :  M u zy k a ln y  z a u łe  
a * .  5a. 2T44

Czytelnia „Nowości'
M. O lsz e w sz ie j . P rorezn a  N r 21. 
O trzym ano n o w o śc i. Prenum , p ism .

5423

KUffir P lym cuth-roC k, L ungązan i 
«  o sk ie , GĘSI em d eń sk ie , Ki CZKI 
tektńsk ie, INDYKI b ro n zo w c, n sg r .  
tlo t. i sreb . m ed Prem j. o h  l e w  i lu  
arod. rud. ang. ra sy  TAMWORTH 

’iyn . z w y trzy m . od  a r» ier. do 2  lat 
'j'j Cen. przyst., poCc. S a u h o r u d ek  
kij. g . Z  ar z. m aj. p  J. P o łc h o w sk ie e"

4495

W M M 0 C A  „
p .e im M n  « . L i -  W Z m O C flid  2 0  ( ' j

k . i  , £ T 7 T  T ” ł - i t a G o d n i e  p r z E c r c z c z a
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09 rcS a k cyi
Nie poniechawszy starań w kierunku dal­

szego rozwoju pisma pod wzglądem literackim 
■ informacyjnym, (szeroko traktowany dział de­
pesz włrsnych i korespondencyi z głównych 
ognisk życ , zwłaszcza polskiego), uczynimy 
w roku przyszłym wszystko, co jest w nuaze, 
mocy dla uozyskaria możliwie szerokiego koła 
rrspólpracown:kó w i korespondentów prowin- 
jyonalnych, aby uczyń’ć „Dziennik Kijom ski* 
wieraem i pełnem udzwerciadleniem życia kro­
sowego .

I w roku przyszłym, jak to za sze było 
w ciągu ubiegłych lat siedmiu, na czele naj 
wiern:cj szych i najbardziej nam drogich przy  

ja có ł naszego pis la, którzy go pr carni swe- 
mi zaszczyci 14, mamy prawo postawić czcigo­
dnego profesora A lek san d ra  Jab łon ow ­
sk ieg o ) którego ,m ę zasłużone, stało sic 
poniekąd symbolem uczciwej a twórczej pracy 
polskiej na kresach. A z imion nowych, któ 
re czytelnik ra  łamach .Dziennika Kijowskie 
go* sp >tkś, możemy zrnotować K aJm ierza 
Tetmajera, J .n a  Len: a ń skiego, Ignacego Dą 
browskiego, Tomasza Zuw adyńJdsgo, Ucha 
la Rołiego, Ifcucego Grabowsidcgo, Zygmunta 
KawecKlego i w m.

Przypominać re bama, w iiuię których 
zajęta przed laty placówką utrzyma ć nad il p* a- 
gaumy, byłob/  zbyteczne. Siedem lat wytężo- 
n*,i prncy w jednym n’ i zmiennym kierunku, 
pod wodzą stałych ni^dy kompromis imi niepo­
kalanych zasad 1 jasno określonych ideałów 
l .. afti | nas od wunurzeń na :ury programo 
wei—tembardziej, że kierunek któremu hołdc- 
wal śń y  detąd i nadal pozostanie k:srunk:cm 
naszj m wyłącznym.

Na głęboklem poczuciu jego prawdy grun­
tuje się nasza wytrwałuść, z głębok.ego prze­
świadczenia, iż na jego podłożu już sią wy 
worzył mocny łańcuch ducnowy, wiążący nas 
z ogółem czytelników, wypływa naiza siła i na­
sza wiara w przyszłość.

(w yghczona w  rtuuie PaustwoweJ oa Dbale- 
dzenii wlefczomera d l ł  (27) grudnia 19)2 r )

Panów C Ze wzglkau n . warunki, w  któ­
rych dobiega końca dysku*ya naa cłekTaracyą; 
prezesa rad* ministrów, w miarą możności po­
staram . lą mówić .krótgo, Atoli ur ito n  za nie 
zbęji^e o*łpnwi( dzieć ua-oicktóre pytania, akie 
rowape awe ąrczor*jsiJćjn wystąpienia prezera 
rady miarorów rrą z  pod adresem portów pol­
skich. a m* .nowie : z powodu e mowy jednego 
z kolegów uąs ycb, kry-sykejącej część del^a 
racy' rządu, dotyczące; naszego kraju, naszego 
narodu ..

Przypomną, źe nas* kolega wyci.gnął au

pełnie logiczny wniesek z ust-pu deklaracyi, 
p<-święconego stosunkowi rządu do Polski, że 
widocznie piohtyL.ii rzędowa ucisku i ruiyfiki eyi 
również w stosunku do Polski n'e zmieni sią 
w przyszłości i, że żądanie wyrzeczenia sią 
swyj ojczyzny jest dla polaków niemożliwe 
zgoła do prryjęcia. Prezes raay m.aistrów, juk 
by ze zdziwieniem zapytuje: gdzie 1 w jakieb
lor-ach dekLracyi posłowie poLcy znaleźli 

podstawą do wniosku rego rodzs u i czyż sło­
wa „rówme przychylny stosunek prawa do m 
nycb narodowości, uznających Kosyą za ojczj 
zną iwoią* nie zawierają tego b»sła pojednania 
1 sprawiedliwości, wyrzeczonego przez rząd 
z włannej woli. Ależ, panowie, wszystko należy 
roz,i użać z punktu widzenia odpowiedzialności 
i każdy mówca powinien nieść tą odpowie­
dzialność za ^woje słowa, a tein bardziej przed 
Tawiciel rządu, który nie mógł sią omylić, de- 
klaracya bowiem została odczytana i w trm 
wyp idku nieś ątpiiwle każdy wyraz był za­
wczasu obmyślany i zważony i powinien po- 
rradać swe określone znaczenie

A  wiąc, program jes-t jiiBny Obiecują 
nam przychylny stosunek pra»a pod warun­
kiem uznania F osyi za swoją ojczyzną. Przy­
chylny stosunek prawa jest terminem, pod 
wzglądem jurydycznym ziwierającym w sobie 
wewnętrzną, niemożliwą do usunięcia, sprzecz 
nośó Niema wątp] .wości, że w takiem określe­
niu znajdą się elementy dowolności władzy. 
Lecz nie mówmy o tern. Przypuśćmy na chwi­
lą, że w Polsce istnieje pizychylny stosunek 
Drawa, nawet więcej: przypuśćmy na chwilą, że 
w Polsce istnieje prawo przychylne dl* ludno­

ści Lecz przecież wykonanie tego prawa jeit
0 wiele 1 raźniejsze od -amej litery prawa. Fak 
rem jest, że nasze prawo nie jest dobre, że 
zawiera mnóstwo wyjątkowych i ogr»nicza>ą- 
cych zastrzeżeń, oddanych całkovicie na samo­
wolą wiedz miejscowych.

Lecz stokroć gorszy jest zarząd, jeszcze 
gorsze są porządki zarządu Przecież jeszcze 
tak nie d i? no zdobywano szturmem nasze min- 
sto — mr.m tu na myśl pogrom wojenny n  
Siedlcach w r 191-6 Preres rady mini­
strów mówi tak, jakby byl osobą nrywatną, 
jakby mówił, powiedzmy, w klubie nacyonaii - 
stów, albo lepiej—a  klubie działaczów społecz­
nych, jak człowiek stojący zdała od zarządu, 
niemal jak człowiek prywatny. Zdaje sią mi 
jtdnak, że wyższy przedstawiciel władzy nie 
może nie ponosić odpowiedziulnośc’ za czyoy 
rządu. Tymczasem czyny rzndu me pozostawia­
ją żadnej wątoiiwości, ż< polnyk i ucisku wszy 
s kiego co polskie w Polsce jest stosowana i, 
co gorsze, nadal praktykować sią będzie gdyż 
w dfklaracyi mimoteryalnej, a przeto i w pro­
gramie rz du, niema nawet słowa "o rlemen 
"arnem poprawieniu warunków, niezbędnych dla 
rozwoju narodowego polaku w. Czyż nie jest 
znamienny zb.eg okoliczności, z tej mównicy 
prezes lady ministrów zwr c? aią do nas w to 
nie pojednawczym, a w tymże scaym  czaęie 
w Warszawie wy Jaie rią zakaz zjazdu—jakie­
go? s >ecM ,*stiw chirurgów, lakarzy poLków! 
Jednocześnie zi brania sią uczniom sikół poi- 
skjcb w Warszawie uczestniczenia w pogrzebie 
wyższego przedstawiciela Kościoła katolickiego, 
a^cybickupa Popiel*! zaś z porzodu udzmłu ucz­
niów w pogrzeb!e Znanego działacza społeczra- 
go i literat. Krzemm ikięgo, kur' tor okręgu 
naukowego zwołuje dyrektorów j zwierzchni­
ków szicół prywatnych i udziela im nagany. 
Zapewne przynomic acie sob'e, panowie, traine 
zdsm. tuozcia SchooenLauera, ie  chotiazgi 
cząstokroć lepiej charakteryzują ^tuccją od 
rzeczy w elkich Nie zątpli#ie w porównaniu 
z lem', rzeczywiście nie do zniesienia, warun­
kami, istmejącemi w Polsce, są to fakty drobne, 
lecz w zupełność1 popierujące prawdziwość na- 
>24go wywodu

MŚwiąc o potrzebach, oczywiście mam nu 
rcnlądzie te, któie wypływają z naredowej
1 kulturalne] odrębności k i.ju , z dążenia naro­
du polskiego do obrony swej kultury przed 
zsuwchami, idzie do zdobycia lepszych wa­

runków życiowych i rozwoju tej odrębnej kul­
tury. Przeto, panowie, kladt nacisk w p erw- 
szym rządz’e na oświatę poiską, praw: języki 
. wególe potrzeny życ n kultuialaego polskiego 

Jesteśmy bardzo dalecy od żynienia na­
dziei, że przy obecnym s t .a k  rzeczy można 
czegoś oczekiwać od rząao rosyjskiego, a nawe t 
powiem, od rosyjskiego mołeczfóstwa w oso 
bach jego przedstawicieli, że nasze potrzeby 
anodowe zostaną z e sp o lo n e  przy pomocy 
kary i opieki państsroiiej, rnto tak jest przy 
jęte we wszystkich krajaph cywilizowanych i, 
mówiąc właściwie, abecadło ustroju państwo 
wego poucz-, te państwOj Obejmując etnogia 
ł czne ednostki obce, zwłaszcza narody nssto- 
tyezne, i.zmuszając je cio speloirria ob.iwmz- 
ków ogólnych (opłaty do wspólnej kasy i po­
darek krwi), tern samem wkłada na s.et.e obo­
wiązek zabezpitczenia i zadosyćuczycienia ich 
*utonomiczaycb, t j .  narodowych, simobytnych 
potrzeb kulturalnych. Obecnie naprzyuład nikt 
nie * wastyonuje legalności autonomicznych dą 
żeń nawet drobnych narodów słowiańskich, na­
wet AlDpaii, moszę jednak zastrzedz ąift* *e dz iś 
my w państwie rosyjskim my łudzimy sią: ślepi 
nie przejrzą i cud, chociaż wołają o to warun­
ki nrądzynarodwwe i zadania pańsłwa -osyj 
skiego, me stanie sią. Pawte^zam, w warun­
kach obecnych my tego nie spodziewamy sią, 
lecz mamy prawo sp< dziewać iią i dziś żądać 
tego programu rządorrego porząc'ku prawnego 
w Polsce, lego przychylnego stosunku prawa,
0 którym mówił prezi ą rady ministrów, co 
może być urzeczywistnione w trybie .dmini- 
stracyjnym i co położyłoby kres stosunku do 
narodowej, odrębnej kultury polskiej, jak do 
czegoś złego co powinno być usunięto, wyko­
rzenione 1 zniszczone. Dałoby to możność nam 
samym, pracować i czynić rado*5 kosztem wła­
snym srym  pogrzebom narodo-rym, a w j ierw- 
szym rzedzie, jak już dow.;-dziwem, oiświaty 
polskiej ł  wogólę polskiego tycia ąpołeczno- 
aarodowego.

W obecnej chwili na keżdym kroku spo­
tykamy nią z utrudnieniami i przeszkodami le- 
gąlnemi i n.elegsir.emi. K zde ognisko, jakie 
stwarzamy na drodze wieloucznych rtarań i za­
biegów, spoczywa na n’epewnym gruncie za 
patrywań i ograniczeń

Owoce pracy . oLor materyalnych niszczy 
dowolne rozporządzenie włndzy administracyjnej
1 stają się one pastwą menasycorego nacyona- 
lizmu rosyjskiego

Nieraz przytem setki rodzin po-skieb ska­
zywane są na nędzą, wskutek wypędzenia ucz­
ciwych pracowników z posad zajmowanych.

Społeczeństwo polskie z uczuciem głębo­
kiego bólu uświadamia noble, ie  ~re wszystUcb 
ust iwodawcrycb i nacyonaii tyczty-h przedsię­
wzięciach lat ostatnich, dotyczących Polski lub 
ludności polakiej, ma sią na widoku zaspokoje­
nie apetytów nncyonaństycznych dnia bieżące­
go Stąd sppridyczność i na pierwszy rzut 
pką brak sysl ;mu w rusyiikacyi, gdyż, paro­
wie, jedno z dwojga: albo polityka Rosyi w
“tosunku do Polski, nie ma wytycznej linii, lub 
też, jak ja  twierdzą, 7 isądniczyn. jej relęm jrst 
Tusyfkacya narodu polskiego. Gdyż w prze- 
.iwnym razie, co marłoby aa widoku uporczy­
we dątenie do rusyflkcpfrania nawet prywatnej 
szkoły polskiej, istniejącej jrk  wiadomo, wy 
iaęzn.e z naszyci funduszó-y i pozbr wionej 
wszelkich prą w lańrr.wowy^h zarówno dl* 
uczniów, ja t  1 nauczycieli Skąo to dążenie, 
aby ęząś^ przednu-jtów, obowiązkowo wykłada­
na »yla w języku rosyjskim, a większość nau 
czyr'eh mc jU  wykazać się pochodzeniem ro- 
syjśkiem? Jaki idny miałoby cel zamknięcie 
polskiej Macierzy szkolnej lub polskiego Towa­
rzystwa pomocy biednym uczniom, wogóle ni 
szczeń ie, S w najlepszym razie hamowanie 
-szelkich usiłowaf i zapoczątkowań ku popar­
ciu 1 rozwojowi oświaty polskiej w Polsce. 
Oto mamy np. gfetśną uchwałą warszŁWjkiego 
urzędu do spraw związków i stowarzyszeń w 
sprawie pewnego towarzystwa oświatowego, 
którefo ustawą wniesiońc właśnie do tego

urzędu. W motywach odmowy wproś.-1 powie­
dziano, że podobne Towarzystwo oświatowe w 
War szawie nie może uzy skać zatwierdzeni, 
gdyż rozwijając kulturę polską, ten. samem 
rozwija polaki separatyzm narodowy.

Jłk ie  inne, panowie, może mieć znaczenie 
prześladowanie i ograniczenie praw język 1 pol­
skiego n»wet w takich niewinnych stowarzy­
szeniach jal sportowe, dobroczynne, ekonon i- 
czne n.e mówiąc już o obcinaniu praw języka 
polssiego w przyszłym samorządzie miejskim 
Sądzę, panowie, żt władza rządowa obowiąza­
na jest być o tyle poinformowana, żeby wie­
dzieć, ze wszHkie tego rodzaju postępowania 
są i zawsze będą dła polaków kraywdzące i 
obrażające polską godność narodową. Naród 
polsk. zmuszony jest ulegać tym aktom gwałtu, 
lecz naturalnie nie może pogodzić się z nimi, 
ani wyrzec s:ę piawa walki, aby odzyskać swe 
natura‘ne i legalne p-awa narodowe.

Papn« ię rząd znalazł w swej polityce 
w stosunku do Polski poważne poparciu w 
trzeciej Dumie Pnństwowej i Radzie Psństwa 
Obydwie te ' nstytu-ye ast^wodawcze zbufzyły 
doszczętnie tą aontrynę, którą w każdym razie 
miała część zr oleturków, że ismieie radykalna 
różnica w zapairywamacb na kwestye poiską 
pomiędzy rządem rosyjskim a kiero .onicze­
rni wpływowemi kołami społeczeństwa rosy; 
skiego.

Fodczas wzmożonej d icyonalistyczrej dzia­
łalne ś ;i młodych Izb ustawodawczych kwestya 
ta niejcdnokiotoie pizebijała sią w mowacb 
wielu państwowych i politycznych da iłaczy, 
którzy nie tylko w słow ch  ale i w czynach 
potwierdzali słuszność naszego zapatrywania. 
Przytoczą wam przykład Z m-rły prezes, rady 
ministrów, Suńypin, wprost powiedz ał nam 
przedstawicielom narodu polskiego m trzeciej 
Dumie, odpowiadając podobnie, jak i obecny 
prezes rady ministrów mó” cj polskiemu: ,0 ;o  
zespólcie się panowie, jednym ogólnonarodo­
wym rosyjsAiin cementem, a wć z czas żądajcie 
od nas deacntr-Liizacri'1, Sądzą, że komenterz 
do słów powyższych wyższego przedstawiciela 
władzy jest zbyteczny. A  oto panowie słowa 
wyższego przedstawiciela cerkwi prawosławnej, 
warszawrhiego biskupa Mikołaja, jakie wjjjjrźekł 
W roku ubiegłym w Radzie Pań*twa: ,Histo
lyczncm zadaniem państwa rosyjskiego było 
i jest zrusyfikowanie wszystkiego co nic ro­
syjskie i nawrócenia na prawosławie ws; yst 
kiego, co nie prawosławne*.

Czvż mogą być dokumenty bardz ej kom- 
peientne? Sadzą, że właśni) w tym tonie, 
przy tych danych, r ależy rozważ, c to oświad­
czenie, z jakiem raczył sią zwrócić do nas pre­
zes rady ministrów^ mówiąc o przycbylnem 
stanowisku prrwa. Lec; w takim raTie, pano­
wie, parawan, który przykrywa się obecnie ru- 
syfikacye z obłudnym napisem „środka zjedno­
czenia kresów po^kich z państwowością rosyj- 
ską*-, odpowiaaa parowano w., ukrywającemu 
rzeczywistość, polsko-rosyjski rzeczywistość, cd 
rosyjskiej świadomość’ państwowej Rizmyśl- 
n.e stwar/a się grunt dogoany, ahy zaborczy 
nar.yonalizm rosyjski nie pozostawić bzz praęy, 
aby on c>ąfle mógł wołać o liezadowolemu 
polaków 1 ich kosztem wzrastać Rozmyślnie 
stwi rza s ę grunt, csprit wiedliwiający epicką 
nad społeczeństwem polskiem rosyjskiegu cżj- 
no wnika Lecz grun ten, panowie, /e słano- 
w iska pojednawczego, jest zupełnie bezna­
dziejny.

Pięcioletnia działał dość inscytrcyj-ustawo 
dawczej wykazała. żv wszystko, co Ćyłb skiero 
wanc prze.ciwko polakom, wszystko, przeciwkc 
czemu gorąco prcteLtowaliśmy. dotychczas jed­
noczyło nacyond.ntów i narodow jrch Jtbćraiów 
z prawicową połową Dutey Państwowej. Czy 
najeży jirzytaczać wszystkim pamiętne przykła­
dy tego utiawodawśtwą dla nas, mpznr pow : 
dzieć, bfzlitośaego O j projektu oświatowego, 
u-bcinającego prawa języka polskiego na ziemi 
polskiej, przez odebranie od społeczeństwa ko 
lei Warszawsko-Wiedeńskiej, a i do fatalnego 
aktu utworzenia gub. chełmskiej, który już ia

wnii oddal pÓlmjionową ludność poUke-kato- 
licką na pastwę wojującego nacyonaiiztr. u i fa­
natycznego rosyjskiego duchowiensti % prawo­
sławnego. I celu tego nie ukrywano. Istnieje 
oticyalny dokument, który wprost głosi: pro 
jekt ten dłati go przeprowadza mą i przeprowa­
dzony został w Dumie Państwowej, aby zlać 
w jedną duszę i w iedno ciało ten nieszczęsny 
kraj z Rosyą.

I, parowie, zniewalając nas żyć w wa­
runkach naprężonej walki obronnej, jak można, 
mrjąc zdrowy rozsądek, widzieć w tern drogę 
do politycznego kompromisu, drogą do poli­
tycznego pojednania? Jak mogą zadowolić 
lekki ton pojednasżczj w słowach i wroga 
działalność wiadzy rosyjskiej w Polsce? I tak, 
z pcwadu deklaracyi rządowej i pc ztórnego 
wyjaśnienia prezesi rady mimst-ów, zmuszony 
jestem stwierdzić, że o zmianie rosyjskiego 
kurgu pnlitycznego w Polsce nie może być mo­
wy i ie w kwesty! polsko-rosyjskiej trwa atan 
beznadziejnie fletki dla stron obydwóch

2  konieczności przytem. trzeba zapylić, 
że jeżeli obteny moment historyczny P jpohty- 
czoy nie jest w możpńśr:' zmier. ć stanowi tj a 
rządu rosyjskiego i kół kierowniczych do Pol­
ski, jeżeli i obecnie niema miejsca ca program 
możliwy do przyjęcia przez na-ód polsH —- ery 
nie jest to oznaka, że wogóle cała ta kwćstya 
jeit bardzo wątpliwe. Taki stan tej spr*wy z 
natury rzeczy pociąga za sobą nieuniknione hi­
storyczne następstwa, z którymi nie może me 
liczyć sią bardzo poważrie naród polaki. 
(Oklaski na lewicył.

Spr<. wy bałkańskie.
Taktyka turecka na konferencji pokojowej.

Londyński korespondent ,Tem ps’a* twier­
dzi, żt Turcya stale dąży do w y w o ł a n i a  
‘ n t e r w e n c y  m o c c r s t w  e u r o p  ej -  
s k i c n .  Potwneidziiią tc ostatice depesze z 
Konstantynopola, kfóre głoszą, że rząd turecki 
mc zamiar n»tychmi"*t zwrócić sią do' konfe- 
rencyl ambasadorów z prośbą o interwrncyą. 
Przykład tiaktatu berlińskiego jest wiiłócznie 
zachęcający dla rządu tureckiego.

Syturcya militarna nie jest bardzięj bez­
nadziejna, aniżeli w roku 1078. Dlaczego 
wiąc Turcya nie miałaby z niej wyjlć zwy­
cięsko?

Przypuszczając nawet, i i  odpowiedź mo­
carstw nie byłaby przychylna, mniej ubliżają- 
cera byłoby dla Trrcyi przychylenie afę do żą­
dań Europy, zniżeli do żądań by*ych swoich 
w asali-

Je s ł to jednak gra bazardowna. Sy.ua- 
cyn otecna nie da się porównać z sytuacją 
roku 1878 Wówczas większość Europy sta­
ła po stronie nietykalności Turcyi europtj- 
sHej. '

Diiś —rzeczy mają sią inacze, Wątpliwe 
jełt— pisze wieueńsk' kore. pondćnt .Tim es’a“ — 
ażeby Europa postawił* Turcyi wygodniejsze 
wa-runkij aniżeli n iń«w a bałkańskie. Jeżeli mc- 
errstwa, Yf ceiu utrzymania pokoju, zmuszont 
będą wynaleźć okoliczność, stwierdzające ową 
f o r c e  m a j e u r e ,  które pozwoli Turcyi na 
uratowanie roneru, ifie bWieś^Iijją p  zy tem 
skorzystać z cyca okoliczności ala wmieszania 
sią do zarządu Turcyi azyrtyckiej,

Tui cya, zdaniem dziennika angie.skiego, 
mę zdaje tobie z tt ro woale spra*y.

W kołach dyplomatycznych wiedeńskich 
panuje przekonanie, że jeżeli Turcya nie u- 
-świaaomi sobie niezw.oczn ę istnienia dążno­
ści potęg europejskich, dażooś i aż nndto ja ­
wnie występujących w 'cweftyacri syryjskiej i 
armeńskiej, Łtracić mc ze więcej, au.zeii wilajet 
Adryanopolski i wyspy morz* Egejskiego.
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Z a v ? * £ .
(Szkic Ho niveli).

I r ad tem jedntk uiemiłem uczuciem po 
chwili zapanował i, zupełni* niepostneźenie dla 
innych, wszedł na tor rozmowy, jiętą tu juś, aa- 
s.»ł

Co ezaa jak ś, nie przurywaiąi rozmowy, 
rz u c j nieznacznie wirękiem na Granowskieęjo, 
w chęci zdania jioljęe, sprawy zmian, jak.e 
mogły zajś; w jńn, bodaj w wyrazie ti rączy 
jego. cd czasu ich rozejścia

Pochodziły do niego częs.o sł cny o tem, 
ie  źye4e Grabowskiego nie należało dc szczę­
snych, że walczył z Iieznemi przeciwnościami 
i n'e?az, w miarą powiąkszi nia sią rodziny, 
naginał się pod ciężarem kł ipotów i obowiąz­
ków r. zma tycb. Szukał wyrazu, odbicia mepo 
k- jón i trosk % tem związanych, na posąpnie- 
mar-iyciolshiem obuczu Granowikitgo, dopatry­
wał sią ś adów znużen'a i ^niepewności w ru­
chach, w mowie, w całej jego postawie i za 
cŁowar-iu. się.

jednak nie; zdołał, dostrzpdz takiego, co 
by gc mogło przekonać, że w tym duchu nie 
pokor tym coś sią zacbwiąło, że hart jego 
zmalał, a cn sam 'ruszy sią powoli i rozsyou
je V- irruzY.

Gunpwęki był jjswet w< sół tego wieczoru, 
i z prawdziwą UęńazYą bawił panie, jakby tt 
mu tytka b jł wogóle "ddany

Styrii rdzii wszakże Taroogrcdzki, nie bez 
zadorrcLnii’ że tw rz kuzyna była chudsza,jqiż 
dawniej przytem cerą miała żoitaw |, oczy 
wpadlr głębiej m t iw y Je , podkrążone sinemi 
obwódkami. Były to, podług nicjo, nictrąipliwe 
oznaki mezdrowia i zmęczenia.

Z  tem jwnjem speatrzeżeniem miał iię 
zwrócć w chwili sposobnej do Granowskiego, 
1 y mu, w ten sposób bodsj, dnć do zicziunń 
n a, ie  n:e przestaje s:ę n.m zajmo cuć

Kiedy więc, w czarne wieczerzy, zna!az> 
*'ę ebek Granowskiego i mógł na chwilą oder­
wać s ą  cd ogólnej rozmowy, wnet przemówi! 
iKń, 1 adaiąc głosowi rwemu wyraz poufały:

,7  e, jakcś wyglądasz, Erniścic, pewnie 
z' ytnv» pracujesz*?

Granowski na zwrócone ku sobie zapy­
tanie, k ć-re^o trel* i rie oczekiwał odparł dość

żywo, prawie wesoło, ie  się czuje pomimo po­
zoru Tcale dobrzy i u<cjża s.ebie za n.cźle wy 
glądują^ego.

Trochę to zmrojyo Tamogrodzkiepo, 
wpół-żartobliwej oowiem odpow^dzi kuzyna 
rdczul jakby przeałroge że tego rodzaju obja­
wy ti oski wości niezbyt go rozrzewniają.

Urwaną rozmowę zne iu pc mejak'n. 
cxrsie, nawiązał Tarnogrodzki Pytel o żoną 
Granowskiego, o dz*eci, jak się mają i gdzie 
zemierzają cpądzić zbl.żające sią wakteye? Za 
pytaoia wprawdzie były fcrmulownne dość śc' 
śle, z natury .Wojej naLźały do zeczy konwe 
naasu, niemniej przet 1 ' .  się w tem wszyst 
kiem tfcęć *iawi ązyw*n: a starganych niegdyś 
mci, wejść a  poniekąd w życie poufne ku 
zyns.

GrtnowsL. odpowiada! na każoe pytanie 
uprztjmie, ale rozmowy cara nie podtrzymywał, 
tem uów jej nie rozwija*, widocznie niecierpli­
wiło gp to st«le z inaczi r ie o sprawy1 . stosun- 
ki jego życia rodzinnego Juz mniemał, że Tar- 
nogrodzki da jp  spokój 1 wejdzie na drugą roz­
mowy tego rodzaju, w której by ktoś trzeci mógł 
wziąć udział, jiiż sa m zamierzał porunzyć coś, 
coby mogło wszystkich zarówno zająć, gdy 
zio  yu oz wał się, ytu razem w Istocie pełen 
ciepła i miękkości, glos Tarnogr idzkiego:

—  ,A  ty, Erneście, gdzie i jak zamierzasz 
w tym roku spędzić swoje wakacyt*?

Po wzroku poznać pyli można, ie  jedno­
cześnie, w głąbi duszy, dodawał do pytania i 
zapiosmy bardzo n eśmiałe: ,a  możebyś zechciał 
do T-rnogrodu zajrzeć, po sieumiu latach nie 
bptncścj, oardzo byliby ci y szyscy tam ra­
dzi*...

I j'akby dla wydobycia na jaw tych słów, 
które wewnątrz aiebie wypowiedzią}, a głośno 
wi razić uważał jeszc-e za przedwczesne, zaczął 
G inowskiemu opowiadać o tem, co zejzło 1 
Tarnogrodzie, od czasu jego ostatniej tam byt 
nośei, jak pałac ostatecznie urządził, ile dodał 
pokGi gościnnych, jakie wupaniale klomby kwiu- 
tńw wszędzie są ną dziedzińcu, j r kie woaociągi, 
oświetlenie elektryczne i t p, W końcu, po o- 
pre^radzenm Granowskiego po tych wszystkich 
miejicacb, z któremi wiązały go wspomnienia 
dzieciństwa, doda):

a Wasz dworek, w którym mieszkaliście z 
rodzicumi, stoi zarrsze na swojem miejscu, p-1- 
no tam zieloności w ogródku i kwiatów, jak 
za życia ś. p ojce twego*...

Ifoże użył tego ostatniego efektu bez' ie- 
daie, w każdym razie celu s—ego dociął: Gra- 
nowski zaczął go uważniej słuchać, widoczne 
było, że niepostrzeżenie pociągają go słowa 
TarnogrodL icgo, źe daje au powoli cią »a.
w sfieią żyr la minionego, z którem oddawnal 
był zerv. ąl Wszelkie więzy w wnętrzne. Poi1

wpływem opowiadań 1 arnogrodzliego o Tarao 
grodzie pamięć Granowskiego zaczęła samo 
dzieln e pracować, poruszyły się w duszy roje 
wspomnień, sz :regi obrazów życia nofrz banc- 
go zestawiły się przed jego wzrokiem.

Wywołanie obrazu dworku rodzieów Grą 
now”k.ego, w“trząspąłc do głąb- dus;ą jego, 
broniącą uę już b ;z przekonania od czarów 
życin minionego. Poczuł ból dou. eszany z roz­
koszą, jakaś żałość i rozradc wanie zarazem ją ­
trzyły się w piersi, coś nłeskończe nie smutnego
i dobroczynnie miłego zr.częlo targać jego świa­
domością. Już s;edł za srłpaneiri myślą cn.. juz 
.asm się csnuwał gęstą pajęczyną wspomnień, 
sam w sobie odt sarzal życie przeszłe, zatrzy­
mując sią na tych jego Gktack i zdarzeń acb. 
icórem! mógł. jak cierniem, rozdzierać wprost 
pierś wiasną. Wchodził w to wszystko, co by 
lo w przeszłoś u jego nijboleśaiejrzem, co prze- 
i 4ł»ło się wciąż w jego cierpieniu, co tępiało 
w uczuciu, dzięki życiu czynnemu, wytężonemu, 
czego ostrze teraz skierowało się znuwp ku 
nietmi, r.ie oddalone w lą 1 wvsitklem

W ogrodzie, otaczającym dom zmaHych 
rodziców, gęsto obrorłym dzikim wipem- dojrzał, 
ichjloną miłośnie nad krzakami róż, postać o j­

ca swego, praca rn ca-myślicic'a, zagrzebanego 
prrez los w głuchym zakątku wiejskim cichego 
bohatera, który tzlect swój, aspiiacye promien­
no ducha bujnego, przyszłość caią, poświęcił 
obowiązkom rodzmnym.

Jemu zawdzięczał to, że mógł być szła 
chętnym i dumnym, jego pracy ofiarnej i po­
święceniu siebie samego winien jest możne ść 
trwania w tej swojej' zaciętej niezależność., kkó- 
rą ochrwoiał jak dobro największe.

T t róże, które ojciec atarsnrL pielęgno­
wał, znajdując w tem pokrzepienie i rozkosz, 
jakiej poczukują ludzie bez azemr*a/a zuoazący 
niedolę żęcia, zawsze mu przypominały to, czem 
był dla ojca swego

Charakterem swoim nieugiętym . mezno- 
szącym przymusu, kolcami duszy swejej, rand 
nieraz naj tik  wszą duszą ojca, który pomimo tc 
wciąż sią schylał miłośnie nad jego życiem, jak 
nad temi różami swemi, wczas rozterki ducho­
wej i w poszukiwaniu wytchnienia.

Zadawniony wyrzut, jak siaiy ćwiek zar­
dzewiały, wbił się usózg Grano:* skiego, na 
wspomnienie tego ducha tragicznego, który 
ochiamał i pielęgnował jego mtodość

Młodi ś 4, acb! m}odośc! Oto uc'"e*:a z n«ą, 
z jej nawałem prśgnień i żądz czynnych, z jej 
niepokojem i urojeniem złudnem, chroni s.ę, 
,akby ścigany przi z nią w najgłuchsze zaką.u* 
wsoaniałegó parku tarnogrodzkiego i wśród ci­
szy zupełnej, wnatrzony w błękit, przedziera­
jący s.ę przez konary d/zew olbrzymich, w y­

snuwa jej treść chaotycrną, wsłuchuje sią w 
jej tętno szalone, odgaduje przeznaczenie...

Błądzi z młodością swoją po cienistych 
silejach parku, z tęsknotą jej wyczekuje duchów 
bratnich, z jej erystą i nieprzedajną niezawi 
słością idz e wśród ludzi zdouywnć dla n.tj 
sprzyinierzeaców i uznanie.

Jik b y  jaskołksi, dotyki iaca w przelocie 
skrzyaelkiem wzburzonej powierzchni wodnej, 
trk o pamięć poruszoną Granowr^iego, otana 
się pa jedoo mgnierie słodka i pełra zaufania 
twarzyczka Zosi, najmłodszej siostry Tamo- 
grodzkiego, któ"o z tfwożnem uwielb:eiiicm pa , 
trcyla zawsze na niego, gdy zwierzał się przed 
nią 1 wprowadzał w świat swych porywów 
młodzieńczych.

, Zosiu! czemużrś rie  wytrwała w sw e® 
uwielbieniu dla kuzyna, dWzegoś go zostawi 
ła samotnego w pustej alei psrku*? —  szem­
rze cicha kaskada, jednostajnym rytmem sply 
wająca po gUzach omszałych. Z jej szeptem 
niezmiennym, wsączającym się ukradkiem w 
świadomość Granowskiego, wlewa się palące 
poczucie czefoś nien? prawionego, wykręcające 
go łożysl o życia, skazującego ducha na tu!ao- 
t wo, Zamknął nsgle oczy na ów widok, rażą­
cy pustką i rozczarowaniem, odsunął gwałtow­
nie przypomnienie pierwszego najżywotniejsze 
go złudzenia rozwianego, — i znowu uniosła 
go przezioczyst* lala wspomnieć życia przed 
krzywdą, przed powstrzymaniem brutalnem du- 
ch=>, rwącego się ku sercu umiłowrnemu

Wazystko, co było promienne w jego na­
dziei, co w duszy jego wówczas dz yoniło, jak 
skowronek, wzbi.ający się ku słońcu, co było 
świeżością jeg uczuć i radością myśli, żań- 
oem nieosłabione j wątpieniem, to wszyotko jak­
by się wcieMo w żywe, poryw ifące swym 
wdziękiem nieskaluoyąi, kształty i zaczęło prze­
ciągać harmoniinyn, tryumfującym nad tłem 
życia korowodem — gdzieś po łące kwitnącej 
wio lenrym, cudnym w swej prostocie ka la 
tero, pachnącej zdrow.em i szczerość ą, tchną- 
cej zaufaniem w dobro i radość bytu. W tę 
oddal uroczą przeszłe ści swojej wpatiżjd się 
G>-»nowski w zachwyceniu, wzrokiem człowi-. 
Łr oglądającego poraź ostatni wymarzoną krz: 
nę niczmkoirego szczęścił

Ogtruęła go nrgls tęsknot* do nriejjca, 
pdzie upłynęły lata jego mlodości, poczuł no- 
rtalgię ogromną do tego wszystkiego, co mu 
wyjątkowo jasne jej dni odnawiało w pamięci 
Zdawało nu się, w? słyszy tuż głuche, jękliwe 
brzmienie dzwonów pochylonej wjskietn cer- 
K:ewki, klór^ w ciszy w ieczornej zlekka pod­
niecały jego marzycielską wyobraźnię- że ra ­
zem z Zosią, stojąc na wysokim taresf- pałacu 
tarnogrodzkiego, upai* się rozległym, >ak jego 
młode martenie, widokiem okolicy i « 9#1 tkli­

wej powiernicy snów i rojeń własnych, o tim, 
że musi stać się prawdziwym człowiekiem, wy­
róść głowa ponad powszedniość, posiąść moc, 
szczęśc;c i uznan.e dla sieb.e samego, dla my­
śli swoich i zaurarów

Czuje G-mnowski, Ink u.ok tych, przecią­
gających przed jego wzrokiem ob^azow, znie­
wala jego duszę, jak ją rozmiękcza i osłabia w 
niej to niewzruszone postanowienie, z jakiem 
zył od lat welu, mepowrócenia nigoy do Tar­
nogrodu; czuje, że wyrosła w nim ragle nie- 
zwalczona potrzeba doznania czaru lat mło- 
dy-h na tem miejscu, które służyło im za tło, 
że byłoby to dła jego duszy, znużonej nieprze- 
rywanym wysiłkiem i czujnością nieustanną 
wś-ód l^aów niepewnych, pr»wdziwem wyt­
chnieniem, ulgą 1 uzdi owieniem.

Teiiiz dopiero zastanowił się przelotnie 
nad śłuazuością uwag Tarnogrodz-iego o jego 
ziym wyg'adzie odczuł gmnśowne wyczerpanie, 
spowodowane długoletnią pracą umysłowz, tros­
ką i zabiegami ^yeia oonszeduego, —  coś w 
jego duebu ozwało się skargą na życie, bezra­
dnością wobec losów surowych, zerwało się w 
głębi piersi jakieś łkani) bezbronne, wciąż wię­
zione wolą mocną 1 dumą szalorą.

poczuł się jakimś mezmi* rnie z biedzonym 
1 znękanym  moralnie, spragniomyra pociesze­
ni* 1 otarć'# łez, przez kogoś bardzo łagodne­
go i sprzyjającego nędzom ludzkim. Czuł jed­
nocześnie w sobie rozluźrranie się tuj nie- 
przebłagantj niezależności ducha, z jaką zwykł 
był spotyka ć wszełl ie względy Ta-nogrodzkie- 
go, gotów był w tej chaul. nkjaźcj.erszą wdzię­
cznością odpowiedzieć na zaprośmy Ta.no- 
gredzkiego odwiedzenia Tarnogrodu.

Wy czeki ca ł niema] ieraz sam tych zapro­
sić, pragną* by jaknejpredzej nastąpiły, parę 
razy na wet, tak wymownie, z takim zachwy­
tem uzupełnił opow adau.e TarnogrodzL.ego o 
wspaniałości Tarnogrodu, jakby chciał mu dać 
do zrozutrienia, ile skarbów rdasnych tam po- 
zostświł, by rprost wymuiić na nim słowo za­
proszenia...

I gdyby ono n tej chwdi - !yszło z ust 
T' irnogrodzLiego, idea pojednania z Granow- 
skin., z jaką przyby ił na zebranie, zoste aby 
urzeczywistniona, oporne serce kuzyna zlałoby 
się na czas jakiś z jego sercem, woia zwróco­
na ku niemu, ni :ufająca jego urzucum, uzale­
żniłaby się szczerze i dobrowolnie od jfcgo 
woli. Ale Tarnogrodzki słowa tego, które 
wciąż ruzDrzmiewaio w ’ego duszy, nie odwa­
żał się wypowiedzieć, poprzestaws; na alu- 
zyaeh i napomnieriacn w obawie stanowczi:. 
t dmowj, albo co gorsza źaitotiiwego zbycia 
go niczea..

(D n )•
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Nastirój w Konstantynopolu.
Z  Kc-istautynooc U donoszą, iż w ciągu 

csti tnich dni znacznie wzrósł n?»trój wojowni­
czy W piątek miała miejsc? narada wojenni., 
po której generailssłmur N a z i m - b a s z a  wraz 
ze sztabem swoim specjalnym pociągiem wy­
jechał na linie CzataUiyjsk?

Armii poleceń-., ażeby była gotowa do 
podjęcia akcyi zaczepnej Liczbę wojsk pod 
Czi taldSą obliczają na T8o,ooo, m t,dzy nimi 
jest wiele as wa eryi rurdzkicj.

Stosunki zdrowotne znacznie się pcl :pszy 
ły. Epidemia cholery ustępuje. Żołnie: zom da 
je się we znaki z.mnc z powodu braku obu­
wia Zaopatrywanie w żywność oraz dostarcza 
nie wielkiej ilości amunlcyi zostało już uregulo­
wane.

Oficerowie przysyłają z szeregów liczne 
telegramy do Porty z prokbą o podjęcie akcyi 
wojennej.

W Konstantynopolu panuje przekonanie 
iż stosunki pomiędzy Bulgarya a Rumunią po­
gorszyły cię obecnie oraz, że Bu*garya przyję- 
łtDy pomoc wojenną jedyni® ze strony Serbii.

Tymczasem delegaci mocarstw, w szcze 
gólności zaś margrabia IPalla vlcini i Giers nie 
przestają namawiać Turcy ę do ustępstw

Protest senatorów tureckich.

Jak donosi „Ikdarr*, prezydent senatu tu­
reckiego oruz liczni senatorowie wystosowali 
depesze do monarchów Austro-Węgier, Nie­
miec Rcsyi, Anglii, Włoch oraz do prezydenta 
republiki francuskiej, w których zaznaczają, że 
w ojsk, pańutw związkowych, nie zważając na 
zawiedzenie broni, dopurzrtają s:ę morderstw i 
grabieży na zajętych tervtoryacb.

Proszą więc, w mo’ę ludzkości, o położe­
nie kcńca owym okrucieństwom.

Potyczki p?d Janką
Jdc donoszą do ,N<u: Frtie Presse* pc- 

(wie dzają się obecnie pogłoski o usiłowaniach 
tpifców jkorzystsć ze swej liczebnej przewagi, 
oraf* z obronności zajętych pozycyi dla wy par 
cia kclumn greckich, które grcią R i z a n i .  
Tenf s.ę tlómaczy dziesięć oititnich ataków ca 
lej, armii, skierowanych na j*d-.n, to znów na 
drugi pnnkt strateg iczay.

O zaciekłości owych atuków st,dzić mo

mu, w przeciągu \ :h dni rozpo :ząc się może 
akcya wojenna. Gdyby Rumunia w obecnej 
chwili przedstawiła swe żąd mis, wygadałoby 
to tak, jak gdyby chciała tern samem wyi tzcć  
□arisK na Bułgaryę. W interesie więc obu 
państw leży, ażeby Rumunia wyjaśniła swe żą­
dania dopiero po zawarciu pokoju.

Książą Achmeć Fuad o kandydatura na 
tron albański.

Korespondent „Neue Frei? Presse* przy­
tacza wypowiedziane w rozmowie zdanie księ­
cia Achmeda Fuada w sprawie kandydatury al­
bańskie,.

„Nie wyj owiać. m się am z», ani przeciw 
mojej kandydaturze na tron albański —  mówił 
ks.ążę.— Pomiędzy 27 mą kandydatami znajduje 
się dwócl meirców, jeden katolik i jeden pro­
testant. Życzę im powodzenia, sądzę jednak, 
iż chrześcijanie albańscy wschodniego wyzna­
nia, czy też rzymsko katolickiego, pod panowa­
niem księcia chrześcijańskiego czuliby się po­
dwójnie nieszczęśliwi. Mahometański zaś ksią­
żę przy dobrej woli potrafiłby skutecznie zabez­
pieczyć ich interesy wyznaniowe pod sw yui 
współwyznawcami Pozostawiam deCyzyę w 
tej sprawie mocarstwom.

„ Podług mego zdania jednak, powołanie 
na tron albański księcia chrześcijanakiego nie 
byłoby wskazane W stosunku do większości 
ludności mahometańskiej odnosiłby się on jako 
wróg, lub też stałby się bezsilnym.

„Chrześcijan.e wpadliby z deszczu ped 
rynnę. Katolicki lub też protestancki książę 
dla utrzymania się na swojem strnowisku mu­
siałby ich poświęcić nieufnej żarliwości religij­
nej muzułmanów

„Watykan wie o tern dobrze i nie posta­
wi kandydatury księcia chrześcijań? i ega

.Zdania te wyjośniau dia dobra spra ry. 
Maie osobiście zależy jedynie na niepodległości 
mojej ojczyzny i na nienaruszalności jej grane 
etnograhcznych*.

i  jii>-y rosyjskiej.
* *  Wobec nowego okólnika ministerstwa 

żna z ustępów z listu wojskowego a t t . c a ' ' ! 0̂  ■ sPrawie języka ojczyi ♦-go wykładów  
jrdnegb z a .eikich .nocai :w do znanej osobi- | rel,« 11 w y zn.ań m owierczych „R iecz* pisze, że

| pras.o z dn. 17  kwietnia stanęło wpoprzek
pzns w „K ruju Zu 

1 działaczom nacyona

stofad innego mocarstwa: .Trudno jest wy o -1 Jr  , * ' r  -  r'~
„ mii epir- l d.r0*1 walczącym  z polszczyzn w „K raju Za-

meslychan. . y a l k i  | chodsi„ .  r ur ,( ,k t ,o r o =

neon. li., o t a  L d n ia  energia, a akcyar ‘ stl CZQ̂ m' 
pod zapisze się złotemi zgłoskim i w I r Występ® wać otwarcie -p isze  „Riecz“ —żądać
ti«t<Srvi TO,rv obecnci.* | zniesienia ulgi dla obCopItnieńców w  drodze p i«-

. / ,  ____  ___. . . . Iwodk^CTej uważaLO za niestosowne; rozpoczęto
R ann żo.aier" g  eccy, przy leziem do I ruCj  'lat go w y i obecnie z pomocą pośpieszyło

Ater^Opistiją również w  sposób przejmujący I minist.-.stwo p. trasso.
noci atoki aloańczyków: -Przyzw yczailiśm y I Okoirik ministra oświaty rozpoczyna się od
się c c z e k w s ' ;eh w nocy. Spotkaliśm y ic h h ’*.rd2'> ch^rakterystyc-Łogo wstępu który wyia- 

j  , c  • j  ■ • l .T  • • u l śnl*i ie rodzicom ńle można zaufać w kwi sty. ja-
gradem kul F l a l i _ pod niemi,.deck inni ni u h k l2yk Jctt j a k i e m  o jc z -s ty . icn dzieci. Po-
miejscu przeązysrali nas s w y n . bagnetami. Po- rzebna jes* « jtroU  i opieka inaczej bowiem za- 
dobne stahcia powtarzały się po kilka razy w I tryumfować może intryga d ięiti czemu rodzice
aocy*.

Wołki pod Jrniną rozpoczę'y się 4 eo tb 
m. Brygada ateńsk** wyląjowała p * S  into 
Quarante, po nieudanej uti rc^ca pod L*lvino, 
powtórnie jrd iak  okręt. Pomiędty
8 a 10  b m. grećj w Ltzbie 8 000 ludzi do­
konywali ataków cd strony Mekoroc.

r-iyanie przekształcą
IX ó w*.

swe dzieci w obcoplemieć-

Obawy powyższu zniewoliły p. Kasso 
do ,-Fyjaśn.emz* aktu z d. 17  kwietnia Od­
tąd o języku ojczystym uczniów decyduje wła­
dza szkolnr

N ema potrzeby mówić n Celu i spodztewa-
Pod "ortem Ka«trką na wschód Janiny I w y n i k s a c b  tęgo wyjaśmenia. W Ud :a szkoma

j_  __A_  u _  ifi r     _ j  j w K.rrji Zacliodnim doskonale jest wytresow_na.
i rc utnit oaa odrazu, ,:u Czemu zmierza nowy 
okólnik. Nie' "wątpimy, ie w tr.jbHźszej przyszłości,

doszło do zażajtycb walk Urecy zostali odpor
ci. 12-go b. m nastąpił atak od strony polu
dniowej, na fort £ zani, jkrwasre bitwy, stcczo- j eżeli będzie dokonany apis 'zko ny, da*on"mespo 
no na pól -zachodnich wzgórzach Seruiany , ^ ^ ' anc w>n'ki w kwestyi języka ojczystego ucz
Grecj zmuszeni byl do odwrotu .»< iq  go “  "  j czwatpiema, zostanie stwierdzony fakt, ie 
b. m nie stoczono więcej ajntc?rych bitew w Iw miejscowościach o przeważającej ludności poi- 
obrębi? 10  kl poza fortyfikii-ćyami odbywały *k.cj —język poliki w szkole nie jesi językiem oj- 
się codziennie małe utarczki. j czystym . ■ - .

63 ci *"&'!,P jp M  
gromne straty. Liczy obecnie 1 1 o ludzi rei g ’i n*e włada językiem uczniów--wj kład religii

24-go zajął on Kika zuaczmejazycb wzgórz I odbywa się w fęzyku rosyjskiem Jw . gr powyż- 
na pół. zachód od Kritowo. k w i S  Sprzcczt"  za**dri™ °  z Uk .zem z dr 17

Grecy posiadają ty to  4  ̂ dyWfttye. Oblę-I Jeśli pri wo ustanawia, ze reiigp. powinna
żerne e n  r e g l e  nie ms miejsca, -od strony I być wykładana w języku ojczystym, to tem samem 
północnej i zachodniej miasto jest wdlne. J przewiduje, iź nauczyciel zna język ojczysty ucz-

Iniów Jeżeli 1 aprzykład, ksiądz, albo na.-czycirl 
9  Konflikt sa rb sk o -w ioski W Duraz/O. | nie Odpowiąda tem : koniecznemu warunkowi, po

. I winien on być unetąpiony przez inną osobę. Zdaje
Agencyii Stefam ego donosi z Durazzo: I się, że je«t .3 jedyne wyjsde, lecz p. Kasso uznr 

Komendant Durazzo przed paru duiimf prosił. c z* właściwe znrleźć mne... w imię ttyumfu na
kapitana statku ^Cuprere* o zukomumkowan.e IcyonaliiJ?,_ „  , .

r  7 ‘ . . . . . 1  ,W  mtmoryaie, dołączonym jo aktu z d. 17
mu, z jziuej racyi o trę t ów pozostaje w norcir kWietnia n oS roku pomiędzy maty vami, Hf -.:
Durazzo. Kapitan odpowiedział, iż statek cd I przemawiały za wprow lżeniem wykładów religii 
dany jest dc* dyspozycyi konsulatu włoskiego l w języku ojczystym uczniów, znajdujemy ciekawy 
Ltór może udzielić potrzebnych info-macy. w w T  ' kofla*letu mmiStrow. *yp°wie
tym względzie Kom mdant Durazzo nie imor- Nalegająp^na kenieczność wprowadzenia do
mował się jednak w konsulacie, letz następne-1 szkół języsa ojczysttgo dla wykłilów religii, ko­
go dnia, w chwili, gdy komendant okrętu o raz lmi,ct ministrów św adomy był głębokiego m -u Jae-
pam oficerów zamieniało udać się na ląd, o 4 ,u'Taż*.ł’. że L*cfiP-'*wic«. c 1 . . . A i l  ą jest pozbawienie ludności prawa do nau
trzymali om lozk-z z m.ai ta pozostania na statku ki rcligi, 4 tym języku w jakim przyzwyczaiła się 
do czasu uzyskania pozwolenia. Konsul nie I ona modbć od dzieciństwa. Zdaniem komitetu za 
Wiedział nic o zajściu. Ikaz wy*ładu religii w języku ojczystym bardzo
,  Nie otrzymawszy do następnego dnia ża-\\“p ^ w ó ^ re lfii,
dnycb mstrukcyi, komendant „Cap try* wysłśł 11 prze z idza ą^spokojnem biegowi żytia żpo’ecz 
na ląd oficera w uniformie, którego też pusz-1 ieS°- Taką Dyla opin.a komitetu mmist ów 
czono bez przeszkód Gł cer udał się do kon-,T&OJ rp„ T„ . .„ „ i ,  .
sula i powiadomił go o tt a, co zaszło. Kon- nowego -stroji —gdy istnieją już'^nstytuey^repre1 
sul ł  słał natychmiast notę ao komendanta I zentrcyjne — takie myśli nie uważ< ne są za żpo 
miasta, w której prosił c wyjąśnienie powudów I : zdrowe; pohtyce. Obecnie nikt nie m ,
przekroczenia prawa m.ędzynarodowego oraz I zan^dzerKc" 6 spotkanc PI2CZ ludność to lub owo 
oświadczył, że na przyszłość nie będzie tolero- i __ ,
s al przeszkód w komunikowaniu się „Caprery* I końcu „Riccz* zaznacz*:
z konsu item. I „Rozgoryczenie niezadowolenie obcoplt

Konsul za lyiadomil następnie swój rzad, I mlcócóv'f.t0 ,w s woim rodzaju niezbędne laury
który przesl* instrukeye włoskiemu ambasado- l‘ t^kóim"sWój Pw tak.^h Luró'w ’ 7 a
row. w Biaiogrodzie : poleceń cm przeds.ę- „^micrieni. .w .go stanowbka1.
wzięcia odpowieduich kroków u /ządu serb- , .
skieeo. Niedawno właśnie p. prezes rady mini-

Istrów zwracajrr. się w Dumie Państwowej do
Bulgarya i Rumrnia. polaków— mówił o pojednamu, spokoju i spra-

Z  Sofii denoczą do wiedeńskiej „ Z e if ,  jedn*l‘ ,Czl° Pck zjcdQO
eo następuje: Dotychczas Rumunia nie przea* CZ.°°  ? ń • . U. P- Ktsso pcdówczas w loży
stawiła swyefa żądań M g * #  Wie! de mocar- m‘niStrÓV był ° becny -
stwa dążą do utrzymania pomiędzy temi pań-

Czy budżet każdego powiatu także całko­
wicie oddany do rozporządzenia tegoż powiatu?

Wszak wiemy, że obecnie ten budżet do­
szedł do rozmiarów ogromnych. Frzecirtnic 
sumy pobierane w powiecie z różnych opłat, 
dochodzą do imponujących rozmi uów pól mi­
liona.

C zy ta suma pozostaje na potrzeby li tyl­
ko powiatu-

N.estety— nie cała! D eie trzecie pozostają, 
a mniej więcej trzecia część tego idzie dc gu- 
bernialnego ziematwa, które rozporządza tem: 
sumami na ogólne potrzeby gubernii.

Tym sposobem naturalnie w gubernial- 
nem ziemstwie twerzy się pokaźna, prawie pół- 
toramilionowa suma.

Tu już są wydatki natury obowiązującej; 
na pol-cyę, na duchowieństwo 1 rfiektóre inne.

Wydatki te jednak stosunkowo są nie­
znaczne.

Większa część tej sumy rozporządza się 
dowolnie na każdem zgromadzeniu ziemst. a 
gubernialnego i zależy to naturalnie od rad­
ców gubernialnych. Duża część, bo mniej 
więcej 150,000 idzie na opłacenie zarządu gu- 
beirialn_5o, Jsprro na różne ins*ytucye w 
gubernialnem mieście, sporo na gubernialną a- 
gronomię, weierynaryę i t. d., słowem do po­
wiatów powraca bezpośredn.o bardzo niewielka 
sumka, co w porównaniu z wypłacauą prze 
powiat sumą, mniej więcej 150,000, stanowi 
niewielką cząstkę.

Dochodzimy do pytania: gdzież tu decen- 
tralizacya, gdzie możność w każdym powiecie 
rozporządzania sumami pobieranemi z opłat po­
wiatowych, gdy do gubernii idzie tak znaczna 
suma, a tylko cząstka jej powraca bezpośrednio?

Wszrk gdybyśmy mieli w po -riecie tę su­
mę, po opłaceniu do gubernii naturtlnie nor­
my potrzebnej na wydatki niezbędne, mielibyś­
my mniej więcej do rozporządzenia w każdym 
powiecie po 100,000 ruoli, któreby mo­
żna użyć na tak pilną potrzebę, jak drogi.

Wsznk gubernialne ziemstwo składa się z 
radnych powiatowych i oni s«mi taką kwestyę 
mogą decydowzć.

Jeśli już jest mowa o zasadniczej decen 
tralizacyi, to cbyba najważniejszą rolę powinna 
odegrać kwesty a samodzielnego rozporządzania 
w powiecie sumami, pobieranemi z opłat po 
wiatowych. Są sumy na.uralui:, które pozo­
stają na powiatowe potrzeby, lecz są inne, t®,
0 których m óuiM m j, czy potrzeba, by sziy do 
gubernii na cele ogóluo gubernialnc?

Agronomia—wszak i w powiatach mąrry 
agronomiczne organizacye. C. y  dział tecbnicz 
ny—-wszak i powiaty mają całą arn 4 swoich 
techników.

Zarząd gubernialny — rzecz oczywists, że 
gdy tak duże sumy udzielamy guberninlnemu 
ziemstwu, zarząd musi byc ogromny, gdyż ma 
duż3 roboty —  a wszak i w powiatach mamy 
djźe zarządy powiatowe z mnóstwem funkcyo 
naryuszy

Słowem widzimy tu anormalne zjawisko 
wypełniania przez gubern:alne i powiatowe 
ziemjtwa a r . gicznycb funkcyi.

mało więc możaa dojść do wnioiku, iż 
gdy już mamy ziemst^a powiatowe, najlepiej 
znsjące n lelscowe putrzeby — ns^lephjby by-

1 o, by te ziemstwa całkowicie rozporz idzały 
uman pobieranemi w tychże powiaiacb a

opłacając naturalnie do gubtrnii sumy prawem 
jrze wdziane —  resztę używały na potrzeby 
l owi* to we. Powtirzan, i t tym sposobem w 
cażdym powiecie mielibyśmy przeciętnie o jakie 

sio ty? ęcy więcej i sumę tę powinnoby ziem­
stwo użyć na drogi.

Antoni Urbański.

honorowego kuratora kamienieckie' szLoly te­
chnicznej. Wybór padł jednogłośnie na p. W. 
Jakubowskiego, kandydata rady miejskiej. Re­
zultat wyborów dał asumpt p. Rakowkizowi 
do wygłoszenia czułej przemowy, zwróconej 
do radców miejskich, o możliwości wspólnej 
pracy, Która usuwa konieczność wyodrębnienia 
miast w „samodzielne ziemskie jed^ostu*. 
Radoy miejtoy nie podnieśli tej sprawy i, po 
dziękowaw szy z* grzecznrść, — dyplomatycznie 
wynieśli się z sali.

T. M.

Z  życia p rw in c y i.

Podolskie guberniabe zgromadzenie 
ziemskie.

Dzień siódmy (17 grudnia).

W  kwestyi buużeiów ziemskich.
Ktwkmi doorych stosunków. Rumunia wyświad­
czyła Bulgaryi szereg przyjacielskich przysług 
Bułgarya nie życzy więc sobie wcale zerwania
z sojusznikiem, nie może jennak zadowolić żą-
dań Rurnumi gdyż nie zn. ich dotychczas I Gdy była nadzieja na wprowadzenie 

Chwila obecna me nadaje s.ę jędnak do U i W  na lusi, gdy się cieszono, że zie..-
wyjaśnienia tych żądań. Ra.garya nosi się z s t w  I9o3 roku będą zam.erioue nowym., ja-
wyślą rozpoczęcia wojnj nu M i  kid były przeważne „  iywy tej radości?

J J M y  poKojowe me posuwają się wcale Ws yscy, co znają ziemskie spra.iy, po
- ZL ,  , . r~ . . . . .  [wiedzą w jeden wielki głos: decentralizacya, po-

1 u f216’ • JC C1 urcy a nie odd* Adi ya I niekąd nawet samodzie ae decydowanie niektó-
nopola, kto wie —  może walka pod Czataldżą rych cpraw przez ziemstwa powiatiwe. 
rozpocznie się na nowo. Czy tak też stale 3 Czy .dzieje spraw-

Danewposiadi, pełnomocnictwa jrknajroz- dzily się w rzeczywisto^ i czy rzeczywiście 
leglejsze. W lrtcrea e lu rcy i leżałoby utrzy- powiaty otrzymały większą s imodzieiność? 
msme dobjych stosunków z Buł^aryą. W niektórych spn wach— Uk

ArmeniB wykazuje s-mptom.ty rozłamu Są n^k.ó-e kwestie, które decydują się
We J,an cy i mówią o Syryi. w po„i»<a.h i potrzebują tyjko sanken giber-

^ 'g ^ y a  jaknsjszczcrzcj pragnie pokoju, L i.In ego  ziemsl r-, względnie para guber-
-CCZ Ł ?  zawaha S’ę również w razie potrzcbyl natora. v s

o ^ ° jn<5 nu n0Wzi' W razif  eCTWani*  Samo przezsię nasuwa się naturalnie p j- 
Układów pokojorrycb, według warunków rozej-jtaE ie—a j.tź c  z budżetem powiatowym?

Hr Heyden referuje sprawę zwrotu ziem 
stwom nowit.owyra 144,228 rb., kióre wply- 
lę ły  do kasy gub. ziemstwa jako zapomogi na 
budowę i poprawę szkół Iuuowyct R idca 
Dmitnew proponują sumy tej nie oddawać po­
wiatom, a utworzyć z niej fuidutz dia udzie­
lania pożyczek powiatowym z emstwom na bu 
dowę Szkół. Po wyjaśnieniu ttj sprawy przez 
prezesa wyu.ułu gub. p. A'eLsaudcowa, który 
przypomn.ał zgromadzeniu, że suma ta nie jest 
rłasncścią gub zięmstwa, a zapomogą na bu 

dowę szkół, i ze winna być na tai iż cel odda­
na powiatowym ziemsfwom, uchwalono podz ał 
proporcyonaloy wspomnianej sumy, pomiędzy 
powiatowe ziemsl va.

Podanie dyreLcyi kamienieckiej szkoły 
artystyczno .zemieflniczej o 2,roo rh zapomo­
gi na rok przyszły wywołało debety o iamej 
izkole. Radca Połozow utrzymywał, że sztoła 

nie odoowiada swemu zadaniu. Szkota miała 
sprsobić majstró w-grmcarzyj którzy by, jako 
ins’xultorzy ziemscy lub j-ko samodzielni garu 
carze przyczynili się do podiic simia tej gałęzi 
przemysłu ludowego na Podolu. Tego zadania 
szkoła nie spełnia, uczy bowiem wyrebu przed­
miotów—-wprawdzie artystycznie ładayeb, ale 
nie mających zbytu wśród mas wiejskiej 
ludności. ITr.dto technika wyrobów szkolnych 
nie jest przystosowana do warunków mitjsco 
wych i możności wiejskich garncarzy. Na p.cc 
garacirski, ktćry kosztuje około 700 rh. wiej­
ski garncarz zdobyć się nie jest w star'e. Re­
ferent komisyi, br. H-yden, oponując p. Poło- 
zowowi dowodził, że jeśli na piec 700 rublowy 
me zdobędzie się jeden garncarz, to zdobędzie 
się nań spólk* garncarzy. O ganizacya takich 
spółek jest b. pożądana, dadzą one bowiem 
wyroby lepsze od ^yrofcó *  samouków-garnca­
rzy, którzy nie posiadają ani fachowego wy­
kształcenia, ani ulepszonych przyrządów tech­
nicznych. Na kierowników takieb spółek mogą 
pójść uczniowie kamienieckiej szkoły i z tego 
w ględu tzkrlc zapomogi odmawiać nie trzeba. 
Można tylko zwrócić uwtgę szkoły na koniecz­
ność przystosowania nauki do potrzeb i wy­
magań miejscowych. Prezes wyć, iłu komuni­
ku ie, ie  na pomicmoną szkołę ziemstwo wyda­
ło już 30,000 rb., że więc nic możaa z lek 
kiem streem odmawijć szkole drobnego po­
parcia, a raczćj, trzeba ją odpowiedaio zre­
formować. Ostiteeznie —  zapomogę szkole 
w sumie 2000 rb. przyznano.

Resztę daia zajęło czytanie poprawek 
wniesionych przez gubernatora do budżetów 
ziemstw powiatowych i debaty nad niemi. Rc 
erowił radca Markiewicz. Wcbec spóźaioncj 

pory posiedzenia przerwano do następującego 
daia.

Tegoż doia odbyło się wspólne pisitdze- 
nie radców gubernialnych i kamienieckich rad- 

| :ów miejskich, na ktdrcm dokonano wyboru

Z powiatu zasowskiego, 19 grudnia.
W szhchetnem swem oburzeniu na pesy­

mistyczne moje zapatrywania się na działalność 
naszą w ziemstwie powiatu zasławskiego, tro­
chę opacznie tłumaczy sobie psu S :arorypiński 
zakończenie mojej koresponćencyi Pomimo 
bowiem, iż w mojem osobistem przekonaniu, 
w naszym powiecie, wobec takiego, jaki mamy, 
wkledu radnych celowo, jak tego pragnie pau 
StarorypiusKi, nie możemy skierować naszego 
własnego grosza na zaspo łojenie potrzeb na­
szego życia ekonomicznego, nigdy jednak pu­
blicznie nie zachęcałem do abstynencyi—i nie 
starałem się usprawiedliwiać nieobecnych. Z  
gorzką bogiem ironią pisałem o tem, że „drc 
gi złe i v Usnę interesy przeszkadzają na przy 
jazdr ,— bo jeśli n-m czt nem też pizyczyny nie 
przeszkrdzały, 10 dlaczegóż innychby to uspra 
wiedliwiać mogło. Zgadzam się zupełnie ze 
zdaniem pana Staroryp ńskiego, iż przy jęcie 
mandatu obowiązuje do pełnienia obouiązfców 
i urażam, że trwać nam nalrży chociażby i Da 
straconych placówkach, a kto wie, może czę 
stsze energiczne wzywanie do pracy obywatel­
skiej, jak i te uwagi pana Starorypińskiego 
przysporzy nam siły młodych, którzy te sttra 
cone placówki na niezwalczone zamienili cze 
go idąc w ztregu doczel aćbym szczerze 
pragną1

Prawdzie.
Chodorków, .30 ntudnlu.

W  tych dniach ukończono podział klucza 
Cbodorkowskiego—‘'ukćeiyi po ś. p. W ładysławie 
Lawandowsk;m, przyczen Chodorków z cukrownią 
Pustelniki i Część pięknego lasu zostaje we włada 
niu starszego syna ś. p. Władysława, p. Juliana Le  
wandewskiego, który też na stałe w  Chodoikowie 
osiada; p. Henryk L. zaś zgodził się na wydzie 
lenie mu pcźsśtałej części majątku t. zw Lewan  
dowa. Dzięki temu podziałowi duża fortuna (prze 
szło 4500 dziesięcin) pozostaje w  polsKiCh rękacl 
dając naaal kawałek cbleba niejednemu rodakowi 
AUmy też nadzieję, że nowy włiścislel pójdzie 
śladam*' nieodżałowanej pamięci ojca * wego ś. p 
WładySł-nra. Dodsć należy, że kościół Chador 
' .o w ’ w  osobie p. Jiliana L®wandowskieg«, jako 
dobrego polaka i katolikr-zyskuje nowrgo ko 
latora.

Roboty przy budowie ziemskiej linii telefo 
nicznej Skwira — Chodorków—Popielni* -K « z u ra  — 
Pawołooz»—dzięki ciągłym deszczom i niebywałe 
mu błotu przerwano; wiosną jednak powinno ńa- 
stąpić otwarc!e całej owej sieci powfaiowej do 
uźyUu publicznego.

Chodzą pogłoski, że mljątek Kolia U  z,300 
dziesięcin ziemi, własność p. Śliwińskiego, bierze 
w  dzierżawę p. Baska.ow  na 15  lat po 27 rb. za 
dziesięcinę, naprzód płacąc tenntę za 6 lat.

Niedawno zbroina brnda m p idła na praco­
wników wracających wieczorem do składu aptecz­
nego O. Dobraczyńskiego i wybiła ogromne okna 
wystawowe w samym btładzie Dopiero nt drugi 
dzień przed południem udało Się innego zr(altźć i o 
nupSdzic zawiadomić polićyę miejscową, któr. w y  
krył?, że sprawcą n_o»du jest N ilw a- -krewny wła­
ściciela jednego ze Składów aptecznych, a przy 
czyną—knnkurencya, jaką jedyny w  miasteczku 
chrześcijznski skład apteczny wyrządza [innym 
drogiStom.

Mkode>;kowimniH)t

Jest to już drugie wydanie dobrnę ułożonych 
t iblic, w  których jednak nieuwzglęinione przez 
autora zostały miary pnjemneści, tak Często po­
trzebne technikom naszym, zw ij- cza pracownikom 
Cukrów i, gorzelni, browarów, or z innych zakła­
dów przemysłowych, w  których produkty ostatecz­
ne lnb przejściowe, oblicza się na wiadra, względ­
nie hektolitry.

Ukajanie się tablic jest na czasie, gdyż min- 
ry metrycine coraz więcej mają zastosowania.

—  L. Jotlson i B. Kowalewsii, inżynie­
rowie. Co wiedziei: powinien każdy wynalaz­
ca. Pcdręcznik dla wynalazcy W arszawa-191Ś 
(Stron 35).

B.skonały, jasny Skrót przepnów patento­
wych, obowiązujących u nas, z dodtkiem wzorów  
próśb 1 podaa w  ję :yku urzędowym oraz stresz 
ćzoniem na 2-ch sironach wiadomości o zagranicz­
nych patentach. Cena tej pożytecznej książeczki 
kop. 30.

Jfcwe te ię żk i.

—  Józef Ma Ganowicz, inżynier Kreśle- 
nie i zdobienie geometryczne. Kuis pierwszy 
Wr-szawa 19 12 . (Z zapisu Władysława Pe- 
płowskiego w zawiadywaniu kasy pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem Im. d-ra 
Jozefa Mianowskiego). Stron VII +  n o .

Mniuy przed sobą drugie, powięzSzoae wyda 
nie pracy iLżymera laalanc .Cza, która to praca 
pod każdym względem zasługuje na wyróżnienie i 
bezwątpicnia odda ogromne usłngi zarówno nau 
czycielom kreślenia, jak i tym, którzy aami z tym 
przedmiotem zapozn ić się zechcą.

Pierwsza część książki zawiera właściwy w y­
kład kreślenia geometrycznego, w  drugiej : aś (str 
74 i dT.Sze) skreślił autor w  bardzo przystępny 
sposób naukę o Stylach, zaznajamiając nas prz" tem 
z cennymi zabytkami sztuki w  Polsce. C ały tekst 
objaśnia 335 wyraźnjCh rysunków i wiele artysty 
Cznic wykonanych tablic.

Dodatr;ą wreszcie stroną powyższej książki 
Stanowi jtj nizka Cena, wynosząca 6 3 kop. zu eg­
zemplarz w kartonie.

— Słownik rzemieślniczy ilustrowany z 
tłómaczcniem wyr-uów na języl." ro^yjsk), nie­
miecki i angielski. Część I: Obróbka metali. 
Warszawa 19 12  (stron 98). Cena kop. 30.

Słownik niniejszy, opracowany przez dekga- 
Cyę Słownikową V  zjazdu techników polskich, przy 
współudziale przedstawiciel) Ak demii umiejętnoś 
cl w  Krakowie, poi techniki we Lwowie, T-w a po 
litechr.icznego we Lwowie, T-w a technicznego w  
Krakowie, T-w a przyjaciół nauk w  Poznaniu, Sto­
warzyszenia techników w Lodzi i Stowarzyszenia 
techników w  W ,°tS2 iwie, wyd iny zsś z zapisu 
W ładysława Fepłowskicgo przez K*?ę Mianowskie 
go, ms na Celu ujednostajnić! ‘e ałownictwa już 
istniejącego i uzupełnienie jego licznych luk. Z b y ­
teczne jest zaznaczać tutaj, że technicy nasi, mają­
cy do czyrienia z polskim rzemieślnikiem, powinni 
bezwzględnie używać wyrazów, objętych słowni­
kiem, aby raz ntrcszcie ustalić nasze słownictwo 
techniczne, tak różje dzis:aj i zachwaszczone wyra­
zami obłymi. Nasi technicy doskonale to rozu­
mieją.

— Bronisław jung icr  Tablice zammoy 
m<nr rosyjskich i nowopolskich na metryczne 
oraz rosyjsKicb na staropolskie i odwrotnie. 
Warszawa. (Wydaate Kasy Wzajemnej Pomo­
cy Techników).

Z P.

Dzieją podzbiorowe I ‘fo] i Ruri.
Wyrzedł z druku zeszyt XIII „Dziejów 

porozbiorowych Litwy i Rusi*.
Zenzyt ten kończy rozdział czwarty pięk­

nej pracy p. Hen-yka Mościckiego i rozpoczy­
na piąty. Znajdujemy w nim opis końca krót­
kotrwałych rządów Repnina i Tutołaaina na 
Litwie i Rusi—tych pierwszych propagatorów 
polityki ek„termmacyjaej na kresach, nasię i: ie 
czasy Pawła, zmianę w systemie rządów, uwol­
nienie jeńców polskich, zmiany w podziale 1 
zarządzie administracyjnym kraju, pobyt Pawła 
na Litwie i t d.

Zrazyt XIII zawiera na*>.ępująct: portrety 
i ilustracye: Adam ks. Czartoryski, Izabela ks. 
Czartoryska, Jckób Bur i«kow Machał Golenia> 
czew Kutuzow, W aler ran hr. Zubow, Mary aura 
z k . . Lubon lińskich Uwarowa, Aleksandar Bie- 
kleszow, Iwan hr. Gudowicz, Pawtl odwiedza 
Kościuszkę w więzieniu, Uwolnierte Kość uaz.-’ , 
dom, w którym mieszkał Kiliński w Wilnie, 
Uwolnienie więź uów polskich pizez Pawła i in.

i i i * . /  Ig n a cy

Kraszewski.

Nie jest moim zamiarem, ani uważam za 
swe zadanie kreślenie obrazu działalnośn li­
terackiej i obywatelskiej wielkiego człowiek?, 
ptirięć którego czcić będziemy jutro, w nie­
dzielę.

Tak obraz roztoczy przed słuchaczami 
ktoś kompetentmtjazj i wymowniejizy od niżej 
podpisanego, n ‘ mówicie głpśny ze ".wych prac 
i studj ów literackich, p. Józef Kotarbiński.

Pozwolę tobie tylko ramrezyć, że my, po- 
tacy. zamic szkali na Kus<, mamy specyrlae 
objw.ązk>. względem pam.ęci tytana naszej lite­
ratury, bo Kraszewski i w swej twórczości 
ooetyikiej nas i nasze stos: nki v  ogromnych 
rozmiarach uwzględniał i poruszał i tu na Ru­
si swą obywatelską służoę rozpocza’ , i tu duży 
szmat «we~o żywota ku dobru narodowemu 
pońwięci^ i tu u n .s, dla nas olbrzymie zasługi 
położył. ,

Głównym, wyfączp/m mot ren życ a J ó ­
zefa Ignacego było bezgraniczne urn taczanie 
wszystkiego, co polskie.

Polsce, polakom i paL : 'c i  służył w ier­
nie, aż do zgonu, a jedyną jego ambicyą była 
wierna służba swemu nsrodowi, bez żadnjrch 
zastrzeżeń, bez żadnych pożądań osobistych, 
bez mr, rżenia nawet o alt wie!

To też słuszną i dobrze zasłużoną nagro­
dę z rąk całego narodu otrzymał, kiedy przed 
trzydziestu trzema laty na obchód jego jubileu­
szu zjechało do Krakowa z całego świata 12  
tyr, osób, a 123  delegaey, składało hołd temu, 
kto kilka pokoleń polaków uczył po poiaku 
czytać 1 w polskiej książce mieć stałego towa­
rzysza.

Te uroczyste chwile julileurzu Kra szew­
skiego stają mi żywo w parnię ci, kiedy w spo 
teczeństwie pok iem sprawą najważniejszą było 
obmyślanie form i sposobów złożenia hołdu 
najznakomitszemu i najpopularniejszemu wów­
czas rodakowi.

A  ikromny był ten wielki człowiek bez­
granicznie i wszelkie hołdy przyjmował stówa­
mi, które stały się dziś przysłoi..em: „nie za­
służony, a szczęśliwy bierze*!

Jak Kraszewski swe cele i zadania poj­
mować najlepiej maluje sam w liście, pisanym 
do Johna of Dycalp.

„Mnie nie chodzi o siebie, o móje pisma 
pisze). lany mam cel. Nie wierzę w nie- 

śo-.mtelnoić literacką i niewiele stoję o s ł , wę; 
mnie chodzi o to, aby pismami siremi, przy­
kładem, Krzykiem, biciem i t. d. Dc zerzyć, roz­
ruszać, aby otworzyć drog. drugim, rozrzucić 
kilka idei, błądzących mi po głowie. Oto mój 
cel, oto sława, której pragnę, s ł a w a  p o b u -  

z. c i e l ą .  Dlatego to już nie wypracowuję 
tego, co pisze, ani dbam o przyszłość phm 
moich. Jednr. drogę otworzywszy, rzucam się 
as drug?. Ts¥ piszę, tak żyję i pragnę, aby 
kiedyś o mnie tylko to powiedziano, i ż e m 
s i ę  p r z y ł o ż y ł  d o  o b u d z e n i a  ś r ó d  
r o d a k ó w  r u c h u  u m y s ł o w e g o  z a  
m o i c h  c z a s ó  w*.

T. M. S.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k ,

Dziś aa (4) Hcrona M. 
utro 33 (5) Wiktoryi P

Wschód słońca o godz. 8 m. 3. 
Zachód słońca o godz 4 m. on. 
Długość dnia godz. 7 as 57.

Kale rdai*zyk H istoryczn y . 2
4  s ty c z n ia  n . a t.

RlkU 16C3 ■ Stef in Czarniecki odnosi nad 
tozakami zwycięstwo pod Staryninem.
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— Sotnią rocznica urodzin J. I. Kra-
S*evski?qo . Z  powodu setnej roczn:cy urc* 
dzin wielkiego pisarza i obywatela, przypzda­
jącej na rok bielący, dziś w kościele św. Ale­
ksandra odbiła,e się uroczyste nabożeństwo 
Jałsbne z? spokój jego duszj

Pomiemone nabożeństwo odbędzie się sta­
raniem i z inicyatywy m iętow ego  dziekana 
i proboszcza hs. Szeptyckiego.

—  Teatr Polski. Dzisiejsza popularne 
przedstawienie „W iseł i* z powodu próby gc 
ncralnej z obchodu K- aszewskiegr odłożono na 
czas p-świąteczny.

Jutro, t j. w niedzielę, śoietaie się zł 
powiadający uroczysty obchód ioo-ej rocz­
nicy urodzin J  I. Kraszewskiego.

Widowisko rozpocznie odczyt o Kraszew 
skim, który wygłosi znany powszechnie literat 
i kierownik artystycz ay Warsz. Teatr. Rządów, 
p J  ,ze Kotarbiński, odegrana zaś bedz.e śvie- 
tna anegdota Łceniczna Kraszewskiego „ R ł ć z i  
-riił Panie Kochanku*. Do odtworzeń a roli 
Leoii oyrekeya zaDrosiła utalentowana, artystkę 
Warsz. Te?tr. Rządów, p. Boieslac.ę Nałęcz

Zainteresowanie powyższym obchodem, 
sądząc z pozostałej niewielkiej już ilości bile­
tów, zwłaszcza tańszych, jest wielkie, to też 
przypuszczać natęży, że puol.cz rość kijowska 
godnie uczci obchód jubileuszowy twórcy po­
wieści polskiej i tłumnie zapełni szczupłą salę 
Ogniw?

Próby z .Radziwiłła* odbywają się co- 
dzienn ie>, a dyrekeya nie sz :zędzi starań, by 
niedzielne przedstawienie wypadło jaknajpomyśl- 
mej.

— Starania r  MielciKowa. w  Kijowie
od paru dni bawi prezydent miasta Zwino* 
gródki N Mielników. Ceiem przyjazdu p. Miel- 
nikowa do Kijowa jest jaknajSzybsze uzyskanie 
pozwolema na otwarcie w Zwinogródre gimna- 
zyum męskiego oraz na zaciągnięcie pożyczki 
miejskiej na budowę gmachu dla utrzymywane­
go kosztem miasta gimnezyum żeńshiego, na 
wybrukowanie miasta i umorzenie drobnych 
długów, za które miasto musi opłacać znaczne 
procenty Wczoraj p M.eIc.kow odwiedził p. o 
gubernatora kijowskiego i naczelnika kolei Pol - 
Zachcdnicb, u którego czyni starania o prze­
proś dzeme szerokotorowej linii kolejowej Zwi- 
nogródka (stacya) — Zwinogródka- miasteczko— 
m. Łysic nka

—  Zjazd ieKarzy. Wczoraj, t. j. w dru­
gim dniu zjazdu, prace rozpoczęły się punktual­
nie o godzinie 9 i pół raco Na sali tłok nie 
do opasania, ponieważ sporo lekarzy przybyło 
dopiero wczoraj Na ga'eryi 1 na wystawie 
pełno studentów 1 studentek.

Ziazd, jak mogliśmy zauważyć, wzbudził 
wielkie zainteresowanie nie tylko wśród lekarzy, 
lecz nawet wśród osób postronnych. Pierwszy 
referuje d r  H Łinderman z Kijowa o „dya- 
gnostyce chorób nerek*; następnie przemawia­
ją  w tejże spraw.e prof. F  Janow skj z Ki >■ 
wa 1 N. Michajłow z Petersburga, ten ostatni 
jako koreferent. Referaty wywołują ogólne 
zainteresowanie i sporo lekarzy zapisu.e s<ę do 
głosu jako oponenci

O godzinie 12  ej w południe została o- 
gloszoDa przerwa półgodzinna. Po wznowieniu 
posiedzenia pierwszy zabiera głos pro' M 
Wichttr z M o i  y  i referuje „funkcyoualną 
dyngnrstykę chorób nerko wy eh na zasadzie ba­
dań klinicznych*. Fo od izytamu referatu posie­
dzenie zostaio zamknięte.

O godzinie 4 ąj po południu rozpoczęło 
się posiedzenie w,ec2 orne. Zabiera głos aasz 
rot, k d r S  No? .,czek z Kijowa i reeruje o 
.wpływie chiorku sodu na nerki i organizm*. 
Pozattm przemawiają d-r P. Usow z Moikwy, 
N Micbajłow z Petersburga, A, Liadermi n 
z Kijowa i kilku innych.

O godzinie 7 ej wieczorem posiedzenie 
wczorajszo zostało z: .mknięte.

Durniejsze posiedzeniu odbędUe się w 
dwóch lcksdach— od 9 i pół do 2-ej po połu­
dniu w Muzeum Pedagogicznem, wieczorne od 
4 do 7-ej w sali posiedzeń rady miejskiej

Wczoraj werzorem w restau.rcyi hotelu 
.Continen‘ al* odbył się obiad koleżeński ucze 
siników zjazdu

Z  polaków wygłoszą referaty na zjeździe 
prócz d ra Nowa :z ca, jeszcze d r Byhna i d r 
Zebrowski.

— Wynik konkursu na pomnik Szew
CZOnki- Wczoraj pod przewodnictwem F  L.- 
zoguba odbyło się posiedzenie ju rj konkursu 
na projekt pomnikr Szewczenki. Shład jury 
stanowili: F  Krasicki, S . Swiazosla -sk5. J, 
Trusz, W Ilorod ?eł», E. Serd ak- S  Timo- 
szciiko, M Bielaszewski, G. Kwiatkowski, O 
Lewitski i J  Szczytkowski

Po rozpatrzeniu wszystkich naaes anych 
projektów, jury uznało jednogłośnie, iż żaden 
z ruchjjnie zasługuje na wyróżnienia i u e na­
daje s.ę do wpro- adzenia go w życie.

Jednocześnie jary uznaio za konieczne 
zwrócić uwsgę komitetu budowy pomniks, iż 
należałoby’ ogłoś ć konkuri imAnny, ponieważ 
ogłoszenie nowego konkursu n* dotycnczaso- 
wych warunkach, również nie osiągnie ża­
dnych rezultatów

—  Pomnik Stołyplna. Onegdaj pod prze- 
wednicLwem H. Djakowa odoyło s ę posiedzenie 
komitetu budowy pomnika Stołypina, zwołane 
z powodu otrsj mania wskazówek komn,etu te­
chniczno-budowlanego przy min.sterstu ie spraw 
wewnętrznych co do pożądanych zmian w pro-

ikcie cokólu dla pomnika. Komitet uznał roz 
ozerzeme. dolnej części cokólu za iremożliwe 
z powodu oraku miejsca, posiaaowji jednak 
rozszerzyć jego część górną i zależnie od tego 
podwyższyć całą podstawę pommka.

Dokonanie oanośnych poprawek w jroje- 
kcie poiecono inżynierowi miejskiemu Mikoła 
jewowi, pocztm poprawione rysunki przedst 
wionę zostaną generał gubernatorowi k jow sk e> 
mu, kfóry przeszłe ją do zatwierdzenia korni' 
tetu przy ministerstwie.

— Preliminarz m Kijowa na rok 1913
PreLminarz dochodów i wydatków m Kijowa 
na rok 19 13  zb.lansowany został w sumie 
4 727,443 rb w tej liczbie 507,656 rb. stano­
wią dochody snecv"'ne.

Poszczególne rubryki preliminarza d. cho 
do w przedstawiają s.ę w nasiępujących cyfrach, 
j)  podatek od nieruchomości— 1,081,867 rb ; 2' 
opłaty DanJlowe 1 przemysłowe—340,463 rb ; 3 
podatek od koni, ekwipaźy pruwituych i psów— 
15-755 rb ; 4) ró*nr opłaty—-55,500 r b 5) do 
chód z nierucnomośc miejskich— 1 328,323 rb ; 
6j docoodów z przedsiębiorstw miejskich — 
576 253 rb ■ 61 zapomogi 1 zwrot wydatków— 
1,262,341 id  8j różne wpływy—66,946 rb 
Kaztm 4 727,443 rb.

Preliminarz wydatków miasta przedstawia 
się w następujący sposób: 1) ud: ał w wyda­
tkach na utrzymanie instytucyi rządowych— 
3 159 ib ;  utrzymanie zarządu miejskiego i są­
du sierocego— 4 337 32  rb ; 3) mieszkania dU

wojska—405,765 r b ; 4) utrzymanie pobcy’
m;c|skiej— 310,938 r b ; 5! utrzymanie straży
ogniowej—118 ,659 ro , 6) urządzenia miejskie— 
523,95* r b ; 7) utrzymacie przedsiębiorstw
miejskich—148,725 rb ; 8) oświata ludowa—
730,128 rb.; 9) dobroczynność—281,584 rb.; 
10) meddycyna, weterynarze i urządzenia sani­
tarne—717,750 rb.; 11)  pedatki— 49,371 rb ; 
12) utrzyma nie: r leruchomości miejskich
190,605 rb ; 13) splata diugów— 695,529 rb ;
14) odliczenia n*. kapitały— 16,539 rb , 15) ró 
żne wydatki— 101,008 rb. Razem—4727,443 
rb., w tej liciDie na urządzenia Górnej Scło- 
mienki, jarów Frotasowcgo i Kuczmiennego 
i góry Batyja 3Ł 7°5 rb

—  Z politechniki. Onegdaj studenci wy­
działu inżynieryjnego, którzy ukończył, polite­
chnikę kijowską przystąp.ii do obrony robót 
dyplomot-ycb. Broniło ogółem 24 studentów, 
w tej liczbie polak jeden: Rackiewicz Zenon
E Iward.

— Ustąpienie prezesa. P. Walery jo- 
zewski, prezes Polskiego Towarzystwa Gimna­
stycznego, zrzekł się stanowiska prezesa P T. G. 
Rezygnacyę swo,ą p Jozer?skl zadeklarował 
jeszcze we wrześuiu, Na jego miejsce zarząd 
P. T. G, wybrał ze swego łona p ¥ .  Kleczvń- 
skiego.

— Wycieczka medyczek. Przybywa do 
Kijowa ekskursyn złożona z 70 słuchaczek ode 
skich wyższjeh kursów medycznych.

— Kahnd. rz .Pogotowia*. Wyszedł z 
pod prasy kalendarz .Pogotowia* na rok 
19 13 , z obszernym działem informacyjnym i 
adresowym. Kalendarz można nabywać na 
stacyi .Pogotowia* oraz we wszystkich księ­
garniach kijowskich.

— Z kijowskiego instytutu handloweqo
M c .»terstwo piz:mysłu 1 handlu zamiadomilo 
zarząd ltijonrskiegc instytutu handlowego o za­
twierdzeniu C03 słuchaczy żydów jako rzeczy­
wistych studentów ze wszystkiemi prawarn 
przysługującemi t y : . ostatr im.

— Wystawa kijowska- Wczoraj ped 
przewodnictwem generała K. Skoryny odbyło 
się połączone posiedzenie sejtcyi hoaowu in­
wentarza, mplcznej, rybołówstwa, pszczelnictwa, 
jedwabnictv. a i preduktów spożywczych, zwo­
łane w celu ysyb/ania delegata do b.ura 
mięazy sekcyjnego które wspólne z zarządem 
wystawy powinno opracować budżety i in 
strukeye d.a poszczególnych sekcyi. Jednakże 
wobec trudności połączonych z wybraniem je ­
dnej osoby, któraby obeznana była z różnoro- 
dnemi zadaniami wymienionych aekcyi i mogła 
wziąć czynny udział w opracowiniu budżt-tón 
i instrukcyi dl nieb, zebran:e postanowiło pro­
sić komitet wystawy, oby pedenas rozpatrywa­
nia przeze; 1 spraw dotyczących każdej ! kcyl, 
zaprószono na posiedzenie komitetu skład pre- 
zydyum danej stkey?

Jednocześn.c postanowiono ponowić proś 
bę o wyznaczenie V  najbliższym czasie placu 
dla oddziału inwentarza, przyczem za najod 
powiedniejsze m.ejsre zebranie uzualo stoki 
ogrodu CeacrskLgo, t. j. t. zw „Kukuszkiną 
daczę*.

—  Zanudzenie ziemskie. Wczoraj pod 
przewodnictwem zastępcy marszałka szlachty 
powiatu kijowskiego pośn dn’ka rairowego 
J .  Siemienkiewicza odbyło siędrug:e w  tym ro 
ł.u zwyczajne zgromadzenie ziemskie powiatu 
kijowskiego.

Między innemi na wn:osek irezesa ziem- 
stwa W. De>nczen_i zgromadzenie postanowiło 
delegować deputacyę z człcnLów zarządu po 
- autowego i radnych ziemskich w celu powita­
nia na dworcu przy mywającego dziś nowego 
ministra spraw wewnętrznych M. Mikłakowa.

— K R A D Z T15ŻE Onegda, _ r ana okradńo 
no na znaczną sumę mieszkanie ivf, G^la*a przy ul. 
Bezaictwskie Nr. 26. Złodzieje dostali Się do mie- 
szzama zapór oc^ dobranego kinezą i wyłamawszy 
ki'ka szułKa skradli nu 7,000 rb. wyrokówlj wyko 
nawczych, oraz rozmaite rzeczy wafftóśW 400—500 
rubli.

Przy ul. W  Vtiisylli or/skiej Nr 40 okradzio­
no uł 150 rb. sklep R. Lar J

Przy ul. Mosk.ewskej Nr.r39 wykryto syste­
matyczną kradzież w zakładzie Malarskim F. pate­
ra. Spraw ców  kradzieży: T Podsobliajcwa, S. U- 
s*ino\.j i W  Piskarewa aresztowano.

W  księgami Ogłobiina prrj KreszCiatyku 
Nr. 33 aresz.owano 13  letniego N. Jfarćiniriewicza, 
który kradł książki

— N A G Ł Y  ZGON W  domu Nr 2 przy ul. 
Andrtjewskiej zmarł ragle 40 letni t. Szuńko. Zw ło  
ki odwieziono do prosektoryum.

— A F L S Z T O W A N iK . UDiegłej fnoCy w  re­
jonie Cyrkułu płoskfego p.Ticy i aresztowała 4 ży­
dówki i 16 żydów, nie mijąCych prawa zamieszki- 
wanta w Kijowie.

— K R W A W E  ST A R C IE . Onegdaj wieczo­
rem w domu Nr 39 przy ul. Wwitdeńskiej przy­
szło da starcia pomiędzy C Rudentą a jego doro­
słym jynen» Charitonem. C. Rudenko w kłótni rzu­
cił się z nożem na Charitona i zadał mu Ciężką ra­
nę w  brzuch Wezwane „Fogotowie odwiozio 
rannego w  stanie bardzo ciężkim ao szpitala. C. Ru- 
denku aresztowano.

— D R A M A T  POR! \N T Y C Z N Y . Dn. 20 gru­
dnia wieczoi<-ii, w  d, Nr. 16 przy ul. Siołvpifskici 
usiłowała odebrać sobie życie 16-leitiia Berta R

Pogotowie" uratowało desperatkę. Powodem de- 
perackiego ro tu była nieszczęśliwa miłość.

— B IIE T Y  B E Z  M AREK W  tych dniach 
pomocnik policmajstra A  Wieriowkin sprawdzając 
kasę skating-rinku, wykrył sprzedaż biletów wej­
ściowych bez r isrek na cel icbroczynny. A dmini- 
StiaCyę sk: ,1 nj-rinku pociągnięto za .0 do odpowie­
dzialności.

— K R A D Z IE Ż  PRZEW O D N iK Ó W  E L E K  
T R Y C Z N  ECH. W  noCy na ao grudnia ca zaułku 
Osijowskim skradziono dwm przewodniki elektry­
czne ze słupów.

— P O Ż A R  NA PAD O LE. Wczoraj w noćy 
wszerą’ się pożar w  sadybie Ni ia przy ul. Kożc- 
miaćkiej m P«doie. Z  niewiadome: przyczyny 
ckolo g 2 ej w noćy zapalił się strych w  dwupię 
irowej oficynie drewnianej Następnie ogień iez 
szerzył aię na górne pięfo. Pizybyły n ratunek 
podolska i starokijow*Ka st^aż ogniowa oraz Straż 
ochotnicza i około g. 5 -ej z rana pożar został stłu­
miony

Spłonął strych i uszzodzone została drugie 
piętro ’ oficynie ucierp’ało c e c o  przy gaszeniu 
ognia i i e  piętro.

W  oficynie znajdowała Się fabryka łóżek 
Pi ;ckera 1 skŁd obrazów świętych I. Emeljanows 
Yłaściriei aomu oblicza w e stfaty na 12 tys. rb., 

I. Pricker na 15 tys. rb. i I. Emel .now na 2.000 rb 
- R E W iZ Y E  P R Z Y T U Ł K Ó W  NOCLEGO  

W YCH . W  f ciąg u. ostatinch dwófti nocy polićya 
dokonaii rerrizyi przytułków noclegowych, w  muj 
skim domu aoClego'7yic na Berarabce. Pierwszej 
nocy aresztowano 76 osób, nie mających paszportów 
w celu stwierdzenia ich osobistości, drugiej noCv 
18 osób.

Biuletyn kijowskiej stacyi mettio rot <g’c nej.

Dnia 21 grudni? 1912 r. (3 stycznia 19 3 r ).

f  a 8 1 g- 9
\t ran? po poł. wlecz.

Temp. pow. wedł. Cels. 0,8 0 9 0)5
Barometr przy 0  w me* 7490 7506 75a.3
Stop. wilgotności w  proc 90 94 92
Kier. i szyba wiatru (w m. n.) Zach, O Zach,
Cbmur. wedł 10 stupn. sy ;t 10 10 lu
Ilość opadów w  mm — — —

od g. 9 ej wieCz. 
do g. 9-ej wieCz.

N; ,w, tarajier. powietrza w etąg u doby . 1,3
Najniższa . . . . . .  —1 ,8
Przeciętna temper, pow. w ciągu doby 0,2
Wieloi. przed, temp pow w ci ,gu doby . —6.2

Ogómy sisa  pogody w Rosyi europej­
skiej z r itu na podstawie lelegrrmu głównego 
Obsei watoryu-a fizycznego:

Opady notowano w guberrizCh n i dbaityćkich 
w Centrum ! na wschodzie Rosyi Europę iskiej. Tera 
pera.ura wyższa od normalnej w oatej Fosyi.

Przewidywana pogoda na dzień 22 grudnia 
obniżenie temperatury we wszystkich rejonach R o­
syi Europejskiej, ops dy oczekivzane są w pasie pół 
nocny .n . na wschodzie; w  pozostałych rejonach 
Rosy. Europejskiej przeważnie Łucho.

Z TEATRU I MUZYK;.
Teatr polski w Ogntwie-

„Lady Frederick* >on*edya w 3 aktach Fredericksa.
,Lady Freóerisk* na aiiszach teatralnych 

nosi zwykle tytuł komedyi, choć me zupełne 
słusznie. Sytuscye w tej sztuce są bowiem 
ezyato Iromedyo re, ale założenie i budowa zgo­
ła farsowe.

Taka Lady Fredenck, ideał ideałów za- 
ió w h .c  w znaczeniu zewnętrznem, cielesaen , 
Jak i duchowem—jest postacia dla kemedyi, lub 
dramatu zbyt nienaturalną, nieprawdopodobną, 
ale będzie bardzo interesująca, jako bohaterka 
farsy, lub heroina melodramatu.

Co dn budowy omawianego utworu, to 
zawiązanie intrygi w akcie I, napiętrzenie 
greźnycn okoliczności, stawiających bohaterów 
w poiozer.u bez wyjścia w akcie II i szczęśli 
w . rozwiązanie w akcie III, to już jest szablon 
czysto f.irscwy.

Wykonanie ,Lady Frederick* na naszej 
scenie było całkiem udatne.

Wvkanawczyni roli tytułowej, p. Orleń 
ska, wywiązała się z zadania b. dobrze i dała 
raz jeszcze dowód swego ‘ stoUego i różnoroa 
nego talentu; kostiumy artystki na ogól były 
godne rozrzutnej strojcisi, ale niekiedy były 
2byt szczere 1 zanadto gieckie, a za mało pu- 
rytańsko angielskie.

P. Tatarkiewicz, jako Mr. Paradine Foul 
des przeprowadził swą rolę z werwą, a p. Bo 
dz .newski, (Loud Moresłone), którego po raz 
pierwscy widziałem w większej roli, wywiązał 
cię z zadania z: pd uie poprawnie.

Poza tem ważniejsze role z powodzeniem 
odegrali: pp. Pancewieżowa (lady Moreston),
Gzylewska jRćża), oraz pp. Julicz (^Gerald), 
Skarzyńrk. (kapitan Mongomery) Bogusławski 
(admirał).

Vvy& ’ w 1 i całość były Jak zawuze nie 
zmiemic staranne i pełne pomysłowości.

S.
Z  opc < y.

W ; czwartek teati miejski wznowił po 
dwuletniej przerwie wspaniałą, bodaj, że naj­
piękniejszą £część Tet/afogli Wagnerowskiej— 
„Walkirye*. Rzekomo^ula braku wykonawców 
uie wystawiano tego arcydzieła tak długo. 
(.Zygfryd*—drugi " etap w dązeniuTnowej opo­
ry do wprowadzenia do swego repertuaru ca­
łego .Pierścienia Nibelungów* —  .utonął* zda- 
ie się bezn tdriejuie)—tymczasem jednak wyko 
nawcy się znaleźli —  i muzykalna puhliczi cść 
kijowska miaia sposobność rozkoszoc/ać (się
piawdziwą ucztą artystyczną, po tym codzien 
rym .barszczyku" repertuarowym, jak m nas 
,aczy dyrekeya naszej opery.

Zc starych wykonawców wystęoowali: 
Zygmunt—p. Orebzkie wicz TZyglmd-.— p- Mont- 
wid —  Woroniec j  GiosTp.JfOreszLicwicza roz­
brzmiewał, /Łi. zwykle, równo, płynme 1 dźwięcz­
nie, dykcyę miał wyraźną i dobitną— okspn syę 
nader wyrazistą Gru artysty nie pozostawiała
nic do życzenia Scena miłosna z aktu pierw­
szego, tragiczna opowieść o niedoli fcWelzun-
jow — wreszcie przedśmiertny [dyalog z^Walki- 
rya—były odtworzone trk, że mogłyby zado­
wolić najwybredniejsze wymagania arty-lyczne.

Świetną Zyglindą była p. Woroniec. Ar- 
tj stka*znakomi:ie opanowała swoją rolę, a ̂ wła­
ściwa jej dźwięczność głosu pozwoliła na cza­
rujące wykonanie patetycznych scen dramatu. 
Okrzyk jej w akcie drugim, gdy wpół przy­
tomna, przerażona pierwuzymi odgłosami rogi 
Jundinga —  rzuca się ku Zygmuntowi, .Z y g ­

muncie, bracie mćjl* —  wywołał prawdziwy 
dreszcz estetyczny. Brak głębszego punktu 
oparcia, jaki się dawał zauważyć w głosie ar 
tjstki w poprzednich jej występach w rob Zy 
glindy, a tavże pewne usterki okrągłości i wy 
razis-ości frapowania— obecnie znikły

Z pomiędzy nowych wykonawców na 
pierwszym plamę postawimy p Cesewicza, 
który w trudnej i odpowiedzialnej roli tragicz­
nego boga Woian . i pod względem wokalnym i 
plastycznym dał całokształt ze wszech miar zada­
walający. Pewne odruchowe niemal usterki, 
głównie zaś niezupełne utrzymanie zasadnicze­
go tenu roli Wotana: żywiołowej, tragicznej w 
swej rezygr aoyi dumy —  dają się wytlómaczyć 
tem, iż p Osewicz zazwyczaj występował w 
rolach charakterystycznych, mimowoli przeto 
przenosił i do roli Wotana cechy, poprzednim 
rotom właściwe—lecz w „Walkirya :h* zgoła nie­
pożądane.

Dobrą Brunhildą była p. Karpowa. Nie­
stety —  jej pierwsze okrzyki bojowe w akcie 
drugim Dyly zagłuszone przez orkiestrę i efekt 
ukazania się dziewicy z Wulbalii znacznie ob­
niżony.

Szwankom al nieco Hjnding — p, Szwiec 
Z 2mało był p.erwcmy 1 żyvmolowy.

Z usterek rużysrryi zaznaczyć musimy 
scenę boju Zygmunta z Hundingiem, któi a w 
operze kijowskiej ani rusz się nie udaje. Sce ia 
powinna oyć udegrana z błyskawiczną uieiral 
szybkością tymczasem na przedstawieniu 
onegoa jśzein Hunding—p Szwiec stał na skale 
z wycelowaną w Zygmunta azidą dobre pięć 
minut, nim p. Orcszkiewicz śpiewu swego me 
dokończył.

Drugą znaczniejszą usterką—było zupełne 
zaniechanie pi ledstawienia polotu walkiryi, na 
kfóry W arner jednak kładł nacisk. Poprzed­
nio uciekano się do pomocy latarni magicznej— 
co jedruk wywoływało efekt l a m e n t a b l e .  
Dlaczegoby reżyserya kijowska rue wzięła przy­
kładu z paryskiej Wielkiej Opery? T»m scen?, 
trzeciego aktu przedstawia nagie podobłoczne 
szczyty właśnie między obłokami zjeżdżają na 
małych mechanicznych konikach uchstrahteryzo 
wane za walkirye dziewczynki Matę propor 
cye postaci znakomicie pogłębiają pernpekty wę 
i sitdząiy nawet w plei wszych rzędach krzeseł 
widz nie może się oprzeć złudzeniu, że polot 
dokonany jest na wielkiej wysokości.

Orkiestrą uyrygowa', jak zazwyczsj, su 
miennlc i inteligentni; p. Pagani.

7 M cz.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Eutel OonćineulaJ: pp. Mikchj Michajłow, 

profesor. A. S  ilerenberg, dr.: Olga Sokołowa;
'Viktor Szumpsnir, prow zor; Szymon Tetilbaum ■ 
Swietłow, prowizor, Euger iusz Marmor, adwokat 
przystegh’; Elżbieta Marmor; Paweł Baonikow; 
Dymitr Da wy do w, obywatel, Jan Wiszniewski z CVo- 
ł oczy ska.

HoUJ Fra^coii: po. Zygmunt Biodowicz,
dcktft,, z Sarn: M. Rranrteld, ^bsitór; Felikś Eu- 
dłicki, z Częs:ochowy; Emil Diuwsi; Bolesław 
lentz; Wiktor Podgórs; i, z Moskwy; Tawel Adel- 
heim, 7. Berdyczów ; Stanisław ZrromsKi, z W in ­
nicy; Korneliusz Riez.aiczenko; Tan I.isuwski, z Hu­
mania; Edward Domański, z Moskwy; Zygmunt 
Uziemoło, z gubetnii podo'skicj; (eizy Berezow­
ski, z zzgranicy; Ja r Lipkowski, z Warszawy; Jerzy 
Iljinsk', z Nieżyna; Ardi-zej SkworCow.

E.itsl KrWtage pp. Mikołaj Westernik. pro 
wizom Jerzy Przesmyckę z Petersburga; Mikoiaj 
Picket, dyiektor Cukrowni; Juliusz Ditke, dyrektor 
cukrowni; Dymitr £ar»now; Natalia Diathowc.

. dołtl Hładrmukn: pp Piotr Bor 'ckow., An 
toni SwiąleCki, obywatel niemiecki; Włodzimierz 
Dobrowolski; D. Drhtiar, buchalter; Kazimierz Pu- 
gaczewsk., z Mozyrzł; Szymon Br.idariew, inżynier; 
W. Bas*"»kow W ctnłr.

Hoiei Unimrsul: pp Jan Kolisur, z Kamień­
ce; Paweł leliitratow, ooktói1; S. Marustński, z Ka­
niowa; Miibał Kriweun, inż.

Palc.st-fTótel: pp. Aleksander Wroński, z H i 
mania; I. Mar rowićz, dr.; Włodzimierz Mcrguiis, 
mżynier; M. Gurkow, kupiec; Mikołaj Krupko, kup, 
Leon Kan, d r; Grzego-z Madijewskl, kupiec; C. 
Jasir.iawski, kupicC, Zofia Waldih, artysta; W . Per- 
wunin, nauczyciel; Olga Pe-wunina, nauczyci łka; 
A . Kwitka, KUpieC: Leon Brif, hupicc; Józef Co- 
złowshi, ooywatel; Leen Eteogen, kupiec; A  Bajt- 
ner, wojażer; Herryk Bo m in, woiażer.

O •an'*-Hotel Imperial: pp. Aleksander v uang, 
soraWnik; D Raskin, kupiec; S. Wąiaberg, leka_z; 
Grzegorz Efron, kupiec; A.. Grtlnberg, kupiec; B. 
Berland, ‘ upiec, T . Rubinfajn, kupiac; A . Lewitin, 
kupiec M. Frydman, kupiec, A . Fertmin, kupiec; 
G Majlis, kupiec; I. Siobouow, kupiec; Takób Trach- 
tenberg, kupiec; A , Ffnkelstein, kupiec; B. Kanagur, 
kupiec

Eołe1 Eosyr' pp. Wilhelm Szw ictr, kupiec; 
Konstanty Boreskow, podpułkownik; Włodzimier . 
Kalinowski; Jan Flag, rejent; . om; sz Kwiatkowski,
. dwokat, z Humania Piotr Sało” ę Włodźimteriz 
.do-dwi inw, rotmistrż; J«n Osrr an; Mikołi j Pachtów; 
Helena KryCzyńeks , :  Odesy; Eug-nia Serdiukowa; 
Marya Bielska; Andrzej Daniłowski, student, z Nie­
żyna; L< on Łsza^janC, student.

Hotel Praga: pp. S  ilomon Zilberg, dohtór; 
izaak Wolpe, doktćr; Ilia Jankowski; Larysa Bro­
nikowska; Piotr Kryłow; Sergiusz Poroszniakow; 
C noczereś Kieczek, irżynier, Mikołaj Ter-Symo- 
nianć, W ładysław Janczewski, z Berdyczowa.

0 F 3 A K Y .

W  Adrcimstracyi „Dziennika Kijowskiego” 
złożyli: „

N? Ti w Dobroczynności (członkowskie), pp. 
Eugeniusz Rulcowskij: 5 rb., Emeryka Rakowska 
5 rb

Na wydział;letniskjprz) ITow.Jdobrouzytiności: 
pp.i Eugeniusz Rakowski 5 r b , Emeryka Rakowska

.5 rb.
,N ?' w p isy ; szkoły p, peretjatkowiczowjj’ p. 

lanka ‘W m ; js k -  3 m .
Na cJtotek^ przy Tow. Dobr,: pp. Anit L i­

gocka 1 rb., He’ eh» Cyju wszą 1 rb., J knostwc Da- 
nielak_wie 1  rb. 50 kop.

Na tamą kuchnią Kała^kohiet: p Eugeniusz 
Rakowski 4 rb.

N* choinkę przy Kole Kotlet: pp, Jsnojtwo 
Danielakowie 1 b. 50 Kop., Henryk W taaysiaw i 
Janina R. 3 rb. Zebrane przez uczniów i uezeniće 
szKoły'p ‘ z ukiewiczowtj *4 rh.

Na przytułek przy Kole kobiet: pp Janostwo 
Danielajtowieji ib.

Na wpisy do uzmnla Tor; dobr: zamir.°t 
wi^yt 1 powlnazowHfi świątecznych 1 noworocznych: 
op Janóslwó Danir’ akowic 1 rh 50 kop, A  i K. 
5 rb., Michałostwo’ Regulscy 3 rb.

Na najbiedniejszych dn uznania Redakcyi: po. 
Zofia i W acław K . '2 ru.

Na Tow Poisk. Kolortii Iietnlch' p Mieczy 
slaw Bronikowski inżynier, zamiast wizyt i powin­
szować'świąt. i noworocznych 2 rh. 50 if.op.

Na ubrania dla ubogich dzieci p -z y ln w . dobr. 
wzamian'za'podarunki świąteczne 'dzieciom znajo­
mych: pp 'Winceuiostwo ChojtCCy '< a.imicrzcatwo 
ChoieCty 30 rb , Wanda i DyomzyIChoj^ccy 8 rb., 
KnoStwo Daniela :owie 1 rb.

Na To y dobr: Zai-iast wizyt i powinszow; i 
świątecznych i nowoiacznych pp. Btońistaw a 1 Fc  
llks Bol"at1'o  8 rb . SamSor K,-s eCk; 3 rb., Helena 
i Józef Jakubowscy 10 rb,, Fr. Wiśniewski 1 rb., 
Jinostwo Danielako wiel 2 !rb., lanini i 'Dymitr Sza- 
-zyńsey 3 r’i.. Amelia “ i Ka: imierz Jaroccy 2 rb., 
E ro n in a i Kpzimierz DoIiki-,wiczov..e 2 r b , Ro- 
mualdostwo [Ż m ‘groó-Cy Fio ]Jrb ,, Bolesławostwo 
Koreywo 1 rD., w acławostwo Jezu rrńScy 2 1 b , 
MieCzyjławcstwo Duszyńscy 1 rb., Mieczysław Bro­
nikowski "nżymer 2 rb. 50 kop., Zcfia Bolesław 
Perro 2 rb.

Nn kcścloł św. Mlkołąja (na organy): p. A. 
Terpicka 3 rL.

Na kościół Matki Boskiej w  eerdyerowie (od 
restaurow mie -nurów.1 p A . Terpick" 3 rb.

Na bezpłatne obiady przy óanlej kuchni Koła 
Kobiet: pp Wincentostwo Chojeccy zam ast v. izyt 
i powmszowań świąt, i noworocznych 5 rb., S a ~ -  
son Kesteck1 2 rb, Janoutwc Danielakowie 1 rb, 
50 kop.

Na szpital rz-k. wj Kijowie: "p.JT. S, 15  rb.

-UrW i;'*SSll96

Wczoraj w kijowskiej izbie sądowej wyzna­
czone były z udziałem przedstawicieli stanów dwie 
sorawy b. naczalnilca wydziału śledczego policyi 
k.jowskirj Mikołi-ja KraJowskiegc.

Przewodniczył prezes 4-go dcparta_aentu iz- 
by F  Popow, oskarżał wice pre.:nrator M. Czebo 
- arie w.

OLie Spraw  w  gruncie rzećzy dość pospoli­
te, me zasługiwałyoy na spucyslną uwagę, gdyby 
nie suma osobiste -ć i dciycł czasowa d iałi Inosć 
Kr?sowjkieg_, któiy przez dłuższy czas zarządzał 
wydziałom kijowskiej policy. tajnej i na tem stano­
wisku oaznaczył się wykryciem sieregu nr der wa­
żnych przestępcy iak np. wykrycie zabójstwa 
Ofłrowskieb lrb tajemnicze zamordowan e dwóch 
mnichów w jednym z pobTzhićh klasztorów

Bo zabćjstwk Andrzeja Juszcryńskiego, K ra­
sowskiemu, jako zdolnemu agentowi, departament 
policyi i wiedze śledcze powierzyły prowadzenie 
, oszukiwań w iej sprawie. F rowr dzil on je w 
ciągu kilku miesięcy lcCz później został usurń y, 
dalsze zaś dochodzenie po wierzon' zostało podpuła. 
iar.datmeryi Iwanowowi. Kra8owsk!j jednak w  dal­
szym Ciągu pracował na właSr ą rę5 ę i rezultaty 
dochodzei jego oąioSzore zostały w jednej z p zet 
miejscowych. J«k wiadomo, odrzuci on zupełnie 
możliwość mordu rytualnego, dowodząc, iż zabój­
stwa dukonali - w y T  złodzieje zawodowi przy po 
mocy W iary Czebyriakowej.

Wkrótce potem usumąly został te Łtanowis 
ka komisa-za po1 Cyi 3 po oaregu powiatu -kwit 
skiegn i oddany pod Sąd prd zarzutem zatHenia 
kilkunastu doku-ientów, świadczących o różnych 
jego nadużyciarn oraz pod zarzutem niepraw .egc 
«esztowdnia niejakiego Onisima Kołba ly, I tórogo 
podejrzewał o czynr.y udział w organi s; ,cyi rewo 
lucymci.

Rierwsza z lyćh spraw zostats wCzcra, od 
roczona z pewudu niestawienia się kilku Iwiadków; 
po sprawdzeniu św ia d k ó w , pnw:lanych do drugiej 
sprawy, odczytano akt oskarżenia.

Akt oskarżenia
Dn, 2o października 19 11 r. KraSowskij »re 

sztował we wsi Krzywe włościanina Onisim: Koł- 
basę 1, nie wyjaśniwszy mu j rzyczyny areśztowa. la 
zatrzymał go w areszcie policyjnym i r . Lhcdorko 
wa, przydzem w eduośnej książce zapis ał go jako 
aresztowanego z powodu niepraw-,m; ilnośc- poi’ 
tycznej. Po upływie miesiąca brat KołLaSy pJdai 
na intkij gubersatora skargę na postępo irąhie Kru 
sowskiego. Zapytany z tego powodu Krasowakij 
wyjrśnił, iż Ko! ńasa należy do parły i przeciwrządo-

wej istniej:; lej w  Kczywent p. n. „Ukraińskiej 
tyi rewolucyjnej" 1 zgodnie z ffej programem kil 
krotnie podpnlał budynki miejsc >wego właścicieli 
ziemskiego p. Szydłowsa.ego.

Uważ jąc postęnowame Krasowskiego w tęj. 
sprawie za nieprawidłowe, prokurator kijowskiegc 
sądu okręgowego poleci; ma_ niezwłocznie przesłać 
sprawę Kcłbasy naczelników. kijowskiego zarządu, 
żandarm cyi, a jednocześnie gubernator kijowski . 
zawiadomił o tem sprawnika paw. skwirskiego.

Dn. 14 Stycznia 1912 !*. prawnik otrzymał od 
Krasowskiego następuj icy teiegram z Chodorkowu: 
„powróciwszy dziś z Kijowi., rozpoczą em oadŁłrr ; 
nie spraw memu następcy; o sprawie Kołbasy zło­
żyłem osobiście raport gubernatorowi, protokóły 
dochodzenia przesłałem do zarządu zanrlarmaryi. 
Krasowsklj". Jednakże, jsk się okazało, protrtfeóty 
owe otrzymano w zarzaiizie żandarmeryi dopiero 
25 styczr ia 1912 r. Zawierały one raport Kri. ow- 
skiego o istaienii:- w  Krzywera ukraińskiej pttrkyi 
rewolucyjnej, wiadomości o jej zadaniach i celOCb, 
protokół zeznania świidka Palczewskiego, któaejnu 
Koibasa oświadczył, iż partya jego w r. iyt po 
nownie zacznie podpalać budynki Szydłowskiego, 
orotokóły rew*zyi, dokonanych w  mieszkaniu Koł­
basy i inavcli rśób, orać ka-ftka pisana jak twiei 
dzi Kra rowsi ij, przez Koibasę w areszcie i przqę  
ta p rzez Krasowskiego; Kołbasa prosi w  niej jakie­
goś Naun la, aby ten listownie zagroził „panu ” (pod 
p eniem budynków gospodarskich, przyczeft [ts tao 
1* ine, że i poprzedr ie pożary wynikły Skutkiem 
pncipiIeiEa p'ze: Członków partyi.

Naczelnik kijowskiego zarządu żandarmeryi 
uznał dowody dos.arCzone przez Krasowbkłegp za 
niedostateczne i s 5 stycznii polecił wypuścić Koł- 
Dasę z aresztn. Jednocześnie okazało się łz Kra­
sowski) w  telegramie z d. 9 grudnia 19 11 doniósł 
tż Kołbrsa został aresztowany 20 listopada, w  rze 
czywistości zaś aresztewame jego miału miejsce 
2t października.

Podczas śledztwa Kras^wsaij wyjaśnił, iż 
przekouawszy się o istnieniu ukraińskiej’ party re­
wolucyjnej, na k.órej czele stał Koibasa, niez wło 
ć: nie go areśztowa!. i, nie ChCąc bez <lo*tatres nycB 
danych donosić o tem władzom śledczym lub żau- 
lirmeryi, które bezwarunkowe muujatyby uwolnić 

Kołbase wskutek braku dostatecznych, dowodów za 
trzymał go w ar :SzCie, chcąc przez ten ć as uzu­
pełnić zebrane dutycł czas dowoc y. W: tełegiamie 
wysłanym d. 9 grur ia do sp ra w rk s oznaczył on 
dzień aresztu wŁnia Kołbasy, 20 Listopada a nie p“ ź 
dziprniks jedynie przez omyłaę, w  telegramie żaś 

dn. 14 ctycznia 1 ie donosił iż akty sprawy rosia­
ły faktycn ie odesła ie do zarządu żąnoannrryi gu- 
beruialnej, leCz jedynie o złożeniu rt joR u caCićlm- 
kowi zrrządu zannarmeryi przyCzent telegrauj ten 
wysłał już nie b„dąc koiaisai zem policyi, lecz. irko 
osoba prywatna, gdyż bvło to już pc udzieleniu mu 
dymisy

Na podstawie powyższych danych Krasow­
ski) oskarżony został o to, ’i  1) riesztowal wło- 
ścianińa Onisima Kołbasę i bez doŚtatcCznyCh po­
wodów trzymał yo w areszcie w  iiągu 3  miesięcy;
2) w  telegrzmaCh z dn. 9 grudair 7911 7. i 14 sty­
cznia 1912 roku zamieścił świadomie fałszywi wia­
domości, wska- 7 wszy v pierwszej z meh dzień 
aresztowania Fołbasv 20 listopada (a nfr= ao paź­
dziernika1, w  drugiej z«ś, iż protokóły dochodzenia 
w sprewie Kołbasy wysłane zostały do zarządu 
żandarmeryi, gdy w rzeczywistości i_te byty w  tym 
crasie wysłane.

Przestępstwa te przewidziane s ą przez a Cz. art. 
348 i 362 k lutjtsu itaidego

Bronili oskarionegt ad w. orz ,s W . Matusie­
wicz i potu. adw. przya. M. Wileński.

Zeznania, śm c ików
Na zapytanie przewt dn eząOgo, Czy przyzna­

je się do lnjwymir.owanych mu przestępstw, oskar­
żony odpowiada przecząco,

Adw, przys M a t u s i e w i c z  oświadcz-, iż 
podsądny Chciałby złożyć pewne wyjsśnienial jed­
nakie pot' warunkiem, iż ta Cztść posiedzenia od­
będzie się przy drzwHch ZŁickniętych ponieważ 

rozporządzenia gznei a!-gt btrnatoi a kijowskiego 
uchodź mie w  oprawie Kołbat r zastało wznowione; 
crt to _pr _wr polityczi a i ’ gdybj- wyjaśnieni! 

oskarżonego zostały rózg d mne, żs szkodziłoby to 
prowadi c ijy  dalszeg o doi hot zenia.

Po kiótklcj n^rac zie izba sądowa postanawia 
rozpoznawać całą *łnt.v-;e. -f-rzy drzwiach zamknię 
tych, przeciwio izt mu jtdnak protestuj: proku 
rator. opierając sie na ten . iż obronr prosi a u zam 
itnięue drzwi jedynie podczas wyjaśnień Kri sou 
9 Lego, sama za i spra va nie zawiera nic takiego, 
ubv nie mogła być rozpoznawana na posiedzeniu 
puKłlczrera.

Izba sądonia postanawia za tknąć drzwi sjali 
tylke podc.-as wyjaśnień iskarżonego Po upływie 
40 n< nu: DUbliczncsć zajmuje ponownie Swe miej­
sca i rozpoczyna się badanie św.adków.

Pierwszy zezn_je były policmajster kijowiki, 
obecnie spraw»ik oowiatu sk^i.-skieg; v  o n L a n g .  
Twierdzi on, iż c. areszlortaniu Kołbasy K  r_sow- 
ikij go zie zawiadamiał; świadek dowiedział s.ę 
dopiero o tej cpr;.wie po otrzymaniu skargi brats 
areisztowanegc Kołbasy, poćzetr niezwłocznie u lał 
Się na miejslt w Celu zażądania wyjaśnień. Krr- 
sowsklj ućWlaiCzył mu, iż protokóły locbodzeuia 
w sprawiet podpalaó odesłał już sędziemu śledcze­
mu, lerz posiana pewne d«ne, dotyczące daleko 
ważniejsze' sorawy o charakterze ^olitycznyn., w  
Której KpłbaSa gra pierwszorzędną role. Na to 
świadei peradził mu jak najprędzej ukończyć dó- 
chodzem.- i przesłać protokóły dn zarządu żandar 
meryi.

Adw. przys. M a t u s i e w i c z :  Czy przeglą­
dał pań te matęryąły w  sprawie Kołbasy, jakie już 
wówczas posiadał Krasowskii?

V  o n L a n g :  Ow«-:m , były to protokóły 
dokonanych przez n.ego r-wizy I

— Czy według pnnubyły to dostateczne dane 
dla areszt* wania Koi’ asj

— Bezwarunkowo były to ważne poszlaki.
— Czy pożary w  Krzywcm  zdarzały się 

Czysto?
— Eardzo Często, zwłaózcza w  majątku Szy­

dłowskiego.
— Czy było panu wiadomo o stniemu w  tej 

okolicy „ży wiołów nieprawomyślnych-1?
- -  T«k je.*t.
— Że należeli do nich nawet luazie z w yż­

szej sfery, ib yw atd e  ziemscy ?
— To p-awda.
— Że liektórzy z nich zmuszeni byli nawet 

uciec za "ranie r?
— Wiedziałem o tem.
— Czy podczas pełnienia przez Krasowskiego 

obowiązków komisarza policyi w  Chocorkov.it ilość 
przes.,pstw zmniejszyła Się w tych okolicaChi*

— Tego nie zauważyłam Zresztą KrnSowSKij 
taktyCzuie prawie nie pełnił iam sw ycL obowiąz­
ków gdyż stalć nieomal przebywał w Kijowie.

— Dlaczego?
— OfiCyalnie korzystał on ; 1 urlopu.
— A  nieoficyalnie — nie wie pan czem się 

zajmował?
— Owszem, wiem. Pr czadził dochodzenie 

w pewnej sprawie,
P r o k r a t o r: Czy poaczaS pierwjzej by- 

tuości w Caodorkowie n e zaStarawiał się pan, czy 
nie należałoby uwolnić KołbaSy?

— Nie, to do mnie rue należało. PoitCoio 
mi tylko zażądać wyji śnićń od Kras iwskiego. W y- 
słućhawszy jega opowiadania, posadziłem mu tylko, 
aby jaknajprc.dztj ukończył dochodzenie.

— A a*dy pa: 1 był u niego 5 grnduia, widział 
pan już orotokóły Cioctudzen a?

— Nie protokółów jestcze nie było. Widzia­
łem tylko notatki, odebrane od Kołbasy

Świadek duchowny L e b ' e d o w i c z  n ap y­
tania obrony potwierdza, iż mieszka w  Kruyweir 
od lat u  i óźe noświadczyć, iz pożary w  tej wsi 
zdarzan się bardzo czę io, przew tnie . tś w n 1 
jątku Szydłowskiego, przyuzem i?*niejt, wszelki- 
dane do przypuizczenia. iż Są one wynikiem pot* 
prlań

Adw. przys. M a t u s i e w i c z .  Czy świad- 
kowi nie wiadomo o istnieniu sp-Cj sinej f-ganiz? 
cyi, któia dia pośtracnu systematycznie dokonywa 
podpal tń?

— Owszem, siyszałem o tem od urzędnizów 
policy: r łakźe od innych BSóh

— Czy KołbŁta należał do tej organizacyi?j
— Ze względu na charakter myuh .t; eunków 

paraftanam., trudne mi na to odpowiedzieć.
— Tak, oczywiście, jeżeli to jest tajemnica 

spowiedzi...
— Mogę tylko powiedzieć, że kiikikrotnie 

dokonywano u nkgo rewizvi.
— Czy w  stosunkach tamtejszych zs, izła jaka 

zmiana z chwilą przybycia 'ara Krasowi kiego?
-  Owszetr. Ka.uowiiki działał energicznie 

wybryki ckmigaać w s«Uy się n ausze.
— Czy eneigia Ki < sowaaiego nie bjrla pef 

czena z widokami na korzyści materyalnc?
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— Mim pewne nodstawy do przypuazctzenia, 
że tak nie było. Szydłowski ofiarowywał oau dość 
a  aczr ą unie, thcąC odwdzlrczyc sic z* różne 
>/rzys ję  , lecz Krasowskij Stanowczo odnówił przy 
jęcia jej.

— Czy bprawcy podpalań zostali wykryci?
— Kolbafa został aresztowany.
— N j  r przedtem?
— Poza tem, nie wykryto żadnego wino­

wajcy
— rą cz e g o ?  Czy czasem nie teroryznwali 

oni świadków?
— Tego rrdai u icror zawsze idzie w  parze 

z cbuli, ańs‘ 'vetn iwł wsi.
Świadek P a ł c z e w s k i  ze służby dwor­

skiej w  majątku Szylłowskieeo. twitrd/f, że Koł- 
b— a b ' * I  mu. iz zna c; iw iks. który podpalał 
oudynk. Siydłowukicgo. Toż samo świadek m*wii 
Krosowi^ieiuu, seazieni a śledczemu i Szydłow ­
ski! mu pomim >, iz Kołbask obiecywał mu 25 rh 
- a  mtlrzrnie. Przed wyjazdem na sąd do Kij-wć, 
K basa orzysła) do nie?" pewnego Człowieka, aby 
go m m ó w ć  do nies t.wienia się na sprawę

S w  cek S z y d ł o w s k i  „pow’łJa ,  iż poża- 
~y » jego majątkach rozp^C-ęb, się w  r. 3910. Po 
-‘ ■rgim rypadku pozkrn świadcc zwrócił się da 
służby 1  nrosbą o wrtaz :nie sp rawców. Wkrótce 
mądrzej Pałczewski na podstawie slytzanych po 

.Ytaiófc wyraził przypuazczi m*e, że ap raweaor 1 są 
K łfcaSa 1 jego kompania, śsriadck zawiadomił < 
ttas sprawnifc* i Krasow-iiego Ten •ostatni »arzą 
dził dochodzenie M:ędzy innymi b!,as*ł i Swipdkz, 
który, na pytanie, jak em, fjobi dk’ mi n r gli kier" 
W*ć się yrze?t<pcy, oświadczył, iz według pogło 
tek istnieje we w n  grup* włościan, która dąży do 
wywł-.szczeuia ooywrteh na rzecz włościan. Nie 
mając obce :e tpo ;no ,ci działsć iv taki sposób, iah 
H r. 1935 i 1906, nc.i JMr sic ona du oodpalat Ru  
wizya wyftryia u Kmu ,sy dukuaicdtalne dane i list 
do 1 dnegó kicrownil ów socyai demokratycznych 
1 Durr-e Państwowej — Pj&rowakiego II. Ruch 
chul.gańskopol tyczny rozpoczął się tam jnż od ro 
ku 1504.

Na dwór świadka dokonano naoada, któ ry  
odparł rządca, ran ąC dwóch naoastntków; później 
przyszły strajki r o " * ,  teraz podoaienis!

A d w  Drzyr I - i a t u s i c w i c z .  Jak rię koń­
czyły sora y  o podpalenie?

— W siystko umorzono.
— Plac: e g c '
— Nie wien.
— Czy grupa t* nie teroryzowała ludność'?
— Prawdopodobnie.
— Jajtie były rezultaty działalności Krasow­

skiego?
— Według mnie nader dodatnie.
— Cz» pan propouował mu kiedy wynt gło­

dzenie pienig-nc?
— Nigdy, krat iwsti : nchowyw_ł się w  ten 

spoi ób, ze nie ośoielilbym się nawet Czynić mu 
podobnej propozycyi.

Bv!y Sfaźnik przy areszcie, w  którym prze­
bywał Koi basa, na. wFskiem D z i u b ą, stwierdza, 
iż Kcłbasa przc^ niego wysyłał listy z aresztu, knó 
re on poLazywst Krasowskiemu

Na prośbą adw. przys Matusiewicz* przewc 
dmCząCy wzywa ponf wnie auchownego Ł e b i e  
d o w  1 Ć z a.

Adw przys. M a t u s i e w i c z .  C z y  świadek 
nic wie ja k ą  rolę we wsi odgrywa sklep współ 
dzielczy?

- -  Wiem tylko, Iż na jego czele stoją ludzie 
niezbyt prawomyślni.

— Czy otrzymują oni wydrwnictwr rewo 
lucyjne'5

— Wogóle jest ich u nas doryć. Raz w pa­
dła mi w  ręce broszura poprostu oburzi ąct tre 
ści, adresowana była do sklepu wspóidciel- 
czego

Naitępnie odczytano złożony przez prokura­
tora dokument o umorzeniu przez gencra’ -guber 
natoi, (pc rozoatrzeniu orz izeit protokółu /andar 
meryi) cocboizcnia w sj rawie Kułbasy i listy tego 
r - ; itnkgo do posła Pokr^wskiegc te sk«rgą na 
dziedzica 01 az do Szydłowskiego pisany z aresztu, 
w  którym Kołbasa przypomina mu o napadzie n* 
dwór 1 podpaleniach, grożąc w  przyszłości no- 
wemi.

Na prośbę saw  przy* M a t u s i e w i c z a  
pr ewodpiczący w zyw a raz jeszcze świadków S  z j  
d ł o w s k i e g o ,  L  j i e d o w i c z a  i P a ł c z e w  
* k i e  go , których obrońca po kolei zapytuje, czy 
byli kiedykolwiek h adaai przez żandrrmó w.

W sz y sc y  irzej odpowiadają pr/ectącc

Rozprmoy stron
W.ceprok irator C z e b o . a r i e w  w  kró* 

ikiem przemówień'u starał się dowieść. 1; Kraso-v 
skij nie m'ał wogóle prawa aresztować Kołbasy. a 
tembardziej trzymać go w  aresze e w  ciągu trzech 
miesięcy. Wskazując w  te’ egrao.ie do sprawnika 
datę aresztowania 20 lisicpaJa zamiast październiki., 
dopuścił s ę on fałszcrs.wr. Wogóle dz.ałrt o j  
w  tjj sprawie na irłusną rękę chcąc zdobjć roz­
głos i karyerę. Mają? się za Leccq ’a gubernii ki­
jów, kit j, poasądny przeliczył się z siłami i obecnie 
Cały cię;‘ _r wm y powinien npaść nc niego

Adw. przys. M a t u s i e w i c z ,  o łf i rając
zarzuty prokrraiora dowodził, ii Krasowskij powi-' 
men Dył aroaztdwkó Kołbasę, w o lcc znalezienia 
w  jego rr'eszł_an.u nitiegalnych wydawnictw, gazet 
i 1 stów Dalr nz tslegramie—zdaniem ooroncy-byta  
jedynie res ultntsm omyłki, gayź wkrótce potem 
Kr* lowskii nadesłał własnoręczny raport, w  k*órym 
wymienił datę prawidłowo

dom idrr przys W i l e ń s k i  oponował 
przeciwko twierazeuiu prokuratora, k óty przypisy 
w ił askarźonemi bras zdolności śledczych. Zda- 
n^tn obrońcy po wykryciu tylu zawiłych prze- 
atępsttn o Krasow-fikiratego w  żadnym razie powie­
dzieć nie można. Można ~o karać nie ra w ys ępek 
lecz chyba za zbytmą energię

W  swem ostatnii m słowie Kiasowskij. wspo 
mut .ws , o swej dotychczasowej działalności, za­
znaczył iż zmuś zony był artaztowtć Kołh »sę, w i­
dząc straszne kvzyw rtv, jakie w  tej miejscowości 
c .ymono ‘udzioca w  ciągu vzieiu lat.

— Prokurator- -akończyl podsądn" — uznał 
mn.e za niezdclnego do dz!ałan.a w  powa taej spra 
wie. Poważna spraw a—to była sprąużi jus iczyń 
skiegn Do rozwikłania tej .prawy wezw ino naj­
zdolniejszych i ja bySerr w  icb Pczbie. Moje zdol­
ności zostały ocenione, lecz nie dano mi tej “prawy 
doprowadzić do keńca.

I ł  yrolc
Po kiótkiej naradzie izba cgłosiła wyrok, na 

mocy któ.ego uznała Krasowi kiego za w anego 
niez&wiadomienia sędziego śledczego lub żancłar 
rr ;ryi o ores towan.u Kołbasy, odczucijąc oskarże­
nie o n'eprawne sresttowanie i fałszerstwo, i ska 
zala go na surową naganę

Ze świata kultury cielesne}.
O znunym ćmiczyku J  P . Mullerze, któ­

rego ,Mój syłtem' swego czusu wicie htlisu 
uczyn i, piszą w monachijskiej ,Sportzeituns‘ , 
kry ykujgc go ostro 1 dość s-uszdjc

Zarzucają mianowic:e owemu .systemo- 
w!* ZDytnią uciążliwość. Istotnie kaid,,. Łto ów 
Syiteip M illera czynnie praaty^owaf, przeko­
nał r ;ę, iż człowiek normalny, albo zgolą słab­
szy, a takich, u nr- zwłaszcza, nt-jwięcej, n i: 
zuoła, bez nadmiernego wytężenia, wykonać 
przepisanych zabiegów w przeciągu 15  minut,
0 tem am mowy być nit może.

Następnie co do oblewań. obmywać i na 
cierać przed rozpoęrgcit m rozgrzewających ćwi 
cicć, takowe mrją wartość bezsprzeczrus, zaś 
oble*»aaic z.mną wodą podczas ćwiczeń czy­
nione, ochładzają i osłabiają organVm, przyno­
sząc mu miss1: korzyść—stratę Co zwłaszcza 
u ludzi podniecanych ntrwowo, daj: się  obser­
wować łztwo i zbyt często Molierowskie ćwi­
czenia, a raczej ćwczenia odpow>sdająct po­
wyższym f f ł 1 tością, najzupełnie-' można wykc- 
nać w przściągu 5 miniit Przyiem ćwiczenia 
według Monerą czyu^one, jako połączone z wie­
lu skłonumi i zwrotami tułowia i doćć skompli­
kowane, Są, zwłaszcza dla starszych mężczyzn
1 dlL pań wogóle, zbyt trudne, aby dobrze, do- 
Łladnie i skutecznie, jak powinny- -działały

Sam Muller zresztą którego podobizna 
w wykousuiu jego rodaaa rzeźbiarza Bogelytr- 
ga, bardzo jest pocMebiona, a wszędy rozpow­
szechniana, jest człowiekiem zdrowym zapewne, 
ale f zycznie zupełnie średnio wyrobionym i, 
mając jedną nogę o 4 ctm. cieńszą niż drugą, 
jako wzór wyrobienia cielesnego służyć nie po­
winien

W kierunku rozpowszechniania wiadomo­
ści o potrzebie ćwiczeń, obmywać i walki z nie­
dołęstwem f zycznfcm położył Mii'łer zasługi nie­
zaprzeczone. Najwięcej jednak ze,fet posidda J  
P. Mil hr jako zręczny kupiec, który, zipo 
mocą o».rutnego tam tamu reklamy, sprzedaiąc 
ów ,Mój system* zro l'( doskonały interes.

I g r z y s k a  O l i m p i j s k i e  w r. 19 16  
odbyć się mapce w Berlinie, zajmują już bar­
dzo żywo umysły wszystkich zainteresowanych 
Omawiane są wszędzie szczegóły zwycięstw i 
porgżek, ćwiczeń, treningów 1 sposobów.

Ja k  wirdomó, naiwięksrą liczbę zwycięstw 
w S  :toklioim*e zdcoyli amervkan;e—i Iru.y ich 
aogłkóao, a niemcom zwłaszcza speć nie dają

^ng icy, naród dotychczas najbardziej ze 
wszystkich fizycznie wyrobiony, widzą pierw 
szeńs'wo swe poważnie zagrożone,

Rozpatrując wszystkie szczegóły, przy 
chodcą do słusziego wniostu, iż wśród mło­
dzieży ich w,dać jakby osłabienie energii, któ­
ra jest glór/nyra czynnikiem w każdej walce 
Uważa ą «nęc, że mloiziet ich zoyt wiele cza­
su poświęca grom samym, które ćłioć bardzo 
pożyteczne, nit wyrabiają dostatecznie ciała 
nie hartują woli Stąd pe "aa miękkość i braa 
szalonej energii ir przeciwstawieniu dn ich po­
gromców amerykanów.

N emcy znowu, że to przecie w ich domu 
przyszłe igrzysk*, się odbędą pragną również 
zabłysrąć i powetować tegoroczną porażkę, 
która, gdyby nie powodzenie len pływakó w, 
byłaby najzupeiniejśia. Alarmuje więc społe­
czeństwo, nawołując do ofiar w procy wytężo­
nej, do ońar materyąlnycb, bez któiych niepo­
dobna wybrać i ćwiczyć przyszłych zwy­
cięzców.

Wsryacy zaś zgadzrją się, iż nalc’ y  aple­
tów wybrerać z pośrói gimnauiyków. Ćwiczę 
nia bowiem gimnastyczne są abecadłem, bez 
którego niepodobna osiągnąć najwyższych stop­
ni sprawności. Szwedzi, którzy wraz 7 amery­
kanami największe niedawno święcili tryumfy, 
zawdzięczają takowe swej kulturze fizycznej, o- 
sięgniętej dzięki długoletnim ćwiczeniom gim­
nastycznym przedewszyslkiem

S.a^e się pewu kiem ntezb tym, iż nie spo­
sób być doskonale zdrowym, silnym i pięknym 
przez sin e g-y sportowe, a nawet ćwiczenia 
atlety cznc, należy bowiem zaczynać od gimna­
styki metodycznej i wyrabiać cały organizm je­
dnocześnie a umiejętnie.

Na to też niechaj uwagę zwrócą i ci, któ­
rzy pragną zdrewu* i s ły d’a polaków. Nie 
będzie nasza młodzież taką >ak być po^mnJ dzięki 
samym grom, bieganiom, skokom i aportom wo- 
gole. Jażci lepiej jeat cośkolwiek czynić, niż 
n c, aio- i my winaiśmy, korzystając skwapliwie 

doświadczenia innych, sprawę wyrhowania 
fizycznego na w łaś:;we kierować drogi.

Więc nie zachwycać s;ę zbytnio, kiedy 
zdrowy chłopak czternastoletni biega jak strza­
ła, kiedy d-iże c ięłiry podnosi, walczy zawzię­
cie, a myśkć ieno, aby chłopak o w miał zaso­
by siły wieiańej w ogólaem wyrobieniu.

Bo wid-imy codzień, jak doskonale zapo- 
urie.dajzcy się mtodz'eócy, po pewnytn ok“esie 
dziełnciś i, zniechęcają się, marWieją i jak 
z dzielnych chłopa! ów czynią się niedołęgi. 
To samo : dz^wcząt dotyczy.

A dzieje się to wskutek zbyt pobieżnego 
traktowani, sprawy ćwiczeń cielesnych przez 
starszych głównie, którzy to winni młoazież 

zwyczajać do pracy od podstaw— od abecadła.
F laey, dobrze wyszkoleni, dostarczają 

światu najpiękniejszych atletóar. Fj^ma spor­
towe często wspominają i podają wizerunki 
.Niemcói/1 i .Francuzów* o nazwiskuc*1’ W a­
silewski, Kruszita, Wascng, Pclkowski i coraz 
to nowych.

Wszystko to nasza młodzież, dobrej, ale 
niestety obcej, kullurze poddana.

Zaauy zawodowy siłacz S  Mnisie w Cyga- 
niewicz, zwary ZbyszkJem, pojechał znowu do 
Ameryf : po dolery. Bowi ‘m, jak sam pisze 
w liście jfcdnym, vp, Europie zbyt mało zarubia.

Niechaj mu tam będzie na zdrowie.

Afećko z Bogdańca.

PpzypominnażFiy 5z. i rb itrm e-  
paCnprm, ż e  c r a s  orfno J f i 6  ppenu- 

na ro k  łCI3.
Warunki prenumeraty na rok 19 13  zosta­

ją te stine, co i w roku bi-żacym
Jak w latach ubiegłych, tak i w roku 

przyszłym uwzględnimy potrzebę zniżonej pre­
numeraty dla sz duchowieństwa katolic- 

oficyałistów rolnycb, rzęmkślnikow i 
uczącej się młodzieży w wyższych zakładach 
naukowych, usnhy korzystające ze zniżki 
racza przy nadsyłaniu prenumeraty powofy. 
vfnć się na p amo korzystania z takowe]-

T e h g r a m y .

Od korespond^ntdto *oianye/i i  A gaw yi Pe 
13r 8bur',!tią{.

batkańskia.
Konfsrencya nokojowa.

Olidyn ( A P ;  Według fnformacyi agen- 
cyi Reutera, delegaci Grec .  Serbii i Czerno- 
góry padzielają zda nie Daniewa, że o ile pro­
ponowany prze* tu/ków; kierunek granicy tu­
recko bnłgarsltiej nie będzie odpowiadał * Łąda- 
niom aprzymierzeńców, zerwanie rokowań jest 
n:eunikmorte

L?r*1y/i (ił .) .  1 ares* ma nadzieję, że 
oe sTency? pakojo^a zostame zakończona po­

myślnie. Gjzcta v okazuje na usńowam? dypło- 
nuryi zdążające do za-bowama spokoju v- Fu- 
ropie, pudkrcślając aas ugi ai.iitryackk.h i r<ł- 
syjtkich Jyplómat n , kiorv.y dopomagają sobie 
wzajemnie.

Londyn (AP). Według wiadomości kore­
spondenta petersburskiej Agencyi telegrałicznej, 
na wczorajszej konferencyi postow spr iwa 
wysp na morzu Egejskiem została rozstrzy­
gnięta pomyślnu:. Według wi idomości gencyi 
Reutera, nastrój wś'ód delegatów pesymistycz­
ny, jednakże, korespondent petersburskiej Agen­
cyi telegraficznej komunikuje, że w razie, gdy­
by slrony nie doszły do porozumienia, możeb • 
ne jest jeszcze jedno ostatnie odroczenie d'a 
rozrażeiia żądań sojuszników, które będą po 
stawione Turcy! w formie ultimatum.

W id ug iaformacyi korespondenta pjters 
bursk:cj Areneyi telegraficznej, wielkie mocar­
stwa jednomyślni: radzą Turcyi zgodzić się 
n i warunki proponowane p^zez sojuszników 
w sprawie Ad*yi nopola.

Spnw a albańska.
Wleaeń (AP.) .c^rresoondenz Bureau 

donosi, że pogłoska o odbywających się* jakoby 
pćrtrakfacyach pomiędzy AusPyą a Wiochami 
w sprawie określenia granic Albanii, przyczem 
kwestja ta miała być następnie przekazana 
kónferencyi amba jador^w — jest fałszywa

Austrya i Włochy od początku kryzysu 
zapatrywały się zupełnie jednomyślnie na spia- 
77ę albańską.

Pobór rekrutów
Btełogrńd (eiF.) Ostatni pobór rekrutów 

przepsowrdzony został jedynie w ceiu zluzowa­
nia rek'utów 3-gc poboru, którzy ryczerpani 
są tr” d-mi wojennymi.

Zaprzeczenie.
Białogród (AP ) Wiadomość i prasowe o 

mającem jakoby n?stąpić spotkaniu monarchów 
państw zwią.-.kowych oraz pienzezych mini­
strów w Salonikach są nieprawdziwe.

Różne.
Ateny vAP.) Z  Filipiady donoszą w dal- 

sz*'m c a o nadużyciach, jakich d spuszczają 
się turry w Fpirze. Spalono cerkiew prawosła­
wną we wjsi Alkcbori.

Fort-Slid (AF j W chwili odpłynięcia do 
T'ircyi krążowmau , Bereł Achmar’  przeksitał- 
concgo na szpitd „Czer-onego półksiężyca 
aresztowano szpiega.

W Trypolitanii.
Fzym (AP). Do agencyi Stefaniego dono­

szą z Benghazi, ź bedumi ostrzt liwali pozycyę 
włoLką na wybrzeżu morsbiem Włosi rozpro­
szy] bedumów, którzy ponieśli znaczne straty. 
Po stronie włoskiej poległo 6 żołnierzy.

Nadużycia w ukraińskich kasach rejfejsennw- 
sklr,h

CzarnlOWCO (AP), Do sejmu wniesiono 
referat komisyi śledczej w spranie nadużyć, 
|akie wytryto w ukraińskich kar ich reifeisc- 
nowskieb. Zostało skompromitowanych wielu 
działaczy ukraińskich.

Rosya a Japonia.
Tokio (AP). Gazćta „Jorodzu*, zwiacając 

uwagę na to, iż zwiększenie armii powinno 
być sboordyne wine z ogólnemi zasadami poh- 
tyjri, pisze: „Japonii pcwinna zostawić Rosyi 
swobodę działań na zachodzie i w Persyi, s i ­
ma zaś, nie tracąc z oczu południowej Mind- 
żurj i i wschrdnię_. MongoMi, winna ześiodko- 
wać S“ -ą uwagę na wy-pach oce ,nu Spokojne­
go, jato  bardziej odpowiednich d'a celów emi- 
gracyi jrpońskiej.

Echa po]eaynkv.
Budapeszt (AP). Przyczyną pojedynku 

pomiędzy Tiszą a Karolyim była ta okoliczność, 
że Karolyi nie ukłonił się Tioze przy spotkaniu 
w kasynie narodowym Karolyi był jednym z 
tych, którzy najenergiczniej protestowali w 
czasie usuwania opozycyi w sali posiedzeń pod­
czas letniej sesy: parlamentarnej i wtedy byl 
przemocą wyniesiony z sali Od tego czasu Kt- 
rolyi, Poloryi i Kowaszi nie kłaniali się Tiszr.

Tcii ostatni wyzwaniem chciał zaznaczyć, 
że odróżn,a obrazę na tle przekonań politycz­
nych od obrazy osobisttj Poiedyntk na sia- 
ble trrvał godzinę; .słabszy przeć? znic Karolyi 
-trzymał kilkariście lekkich ran, lecz nie był 
uznany za niezdolnego do dalszej walki,

Z Ridy Państwa.
Petersburg (Wi ). w  koł ich R aay Pań­

stwa utrzymują, że projekt ziemstwn gminnego 
przejdzie n ; res j' zimowej Rady Państwa pod 
warunkiem podwyższenia cenzusu

Petersburg (W*.), Wśród posłów do Rady 
Państwa z nominucyi wakuje jedno miejsce 
które według pogłosek zajmie minister spraw 
zag-aniczuych Sazonow, który dotąd nie jest 
posłem do Redy Państwa.

Sprawy robotnicze.
Petersburg (WM. W kilku fabrykach od­

b i ły  .«ię w y b o ry  do robotniczych kas szpital­
nych. W niektórych fabryk ich wybory bojko- 
towaro.

Zjazd przedstawicieli przemysłu.
Petersburg (W ł). Na mającym odbyć stę 

zjeździe przedstawicieli zjednoczonego przemy­
słu będą omawiane akutai niedostatecznego roz­
gałęzienia kolei żelaznych.

Sprawa kurłow.
Petersburg <Wf). Wobec rozstrzelenia 

głosów przypuszczano, żc protokół posiedzenia 
pieri szego departamentu Rody Państwa w spra­
wie Kurł&wa me zostanie zatwierdzony. Obec­
nie wyjaśmT si;« że protokół zostanie zatwier­
dzony 1 spr .wa skierowana zostanie w drodze 
zwyczajnej, przyczen k ążą pogłoski, iż wszy­
scy podsą lni z wyjątkiem Kulabki będą uia- 
skawieni.

(Od Agencyi Peuersburshej).

Bada Państwa.
Posodzbnie z dnia 21 go grudnia.

Przewodr iczy AUmow.
Buz dyscusyi uchwalono w redakry5 Du­

my Państwowej trzy projekty praw, w tej licz­
bie o podatku od aktów hupn* i beztermino­
wego władani; majątków nieruchomych.

Na porządku dziennym projekt prawa 
o zacpatiywaniu w:eźniów w odzież.

G r i m a ;  twurdni, iz pfOjckt powyższy 
pogarsza sytuacyę uwięzionych kilku kate^oryi, 
wprowadzsiąc zasad? obowiązkowego noszenia 
p*-zez wszj stkich więźniów odzienia więzienne- 
g J  i wobec tego projekt pravia powinien być 
odesłany do komisyi.

N a c z e l n i k  g ł ó w n e g o ,  zarzrdu

więzień zwrzca uwagę, że projekt len został 
2aaprobowmy prz.ez dwie komtsye Dumy Pać- 
stwowej i komisyę skarbową Rady Państwa. 
Jest on barazicj ludzki od przepisów obowią­
zujących obecnie

Noszenie ubrania więziennego jest ko­
nieczne ze względu na to, że zapobiega to 
ucieczkom z więzień 1 wprowi dzone zostało 
za granicą.

Projekt uchwalony został w redakcyi Da­
my Państwowej.

Pn jckt prawu o zastosowaniu w Króles­
twie Polsklem i guberniach nrdbaltyckich za­
sad ustawy z dnia 3 czert rca 19 02 r. o dzie­
ciach L>eślubnycŁ został uchwalony ze zmiana­
mi redakcyjnemi i będzie przesłany Dumie 
Państwowej dla ponownego rozważania,

S e k r e t a r z  p a ń s t w o w y  ogłusza, 
że projekt prawa o skaśowaniu czasowej zależ­
ności włościan od obywateli ziemskich w kraju 
Zakaukaskim zostiił Najwyżej zatwierdzony.

Po przerwie rozważano lu+yLuł 11-sty  
ustawy o odpoczynku świątecznym dla oneyu- 
iistów Handlowych, Według powyższego artyku­
łu Duma Państwowa wzbroniła handel w nie­
d z ie lę , święta uroczyste i w dr, 19  lutego 
z pewnymi tyiko wyjątkami Komisya Rady Pań­
stwa dozwoliła w  niedz: Cle i święta handlo wać 
nie v ięcei pęcie godzin. Minister handlu wy­
stąpił z poprawką, wedle której handel w nie­
dzielę 1 święta dozwolony jest tylko na mocy 
przepisów obowiązujących wydanych przez in- 
stytucye samorządu.

Po dysruoyi, w której brali udział archi- 
episkop Mlkołrj, Bagaltj, von Ditmar, Kresner 
i Zinowjtw 3, Kiestownikow, episkop Nikon 
i Rotwand, popierający wniosek mun. ru 01 az 
Ko.ware#skij, domagający się świętowania dn. 
19 lutego—art. 1 1  uchwalono w redrkcyi mi­
nistra handlu . przemyt, u.

Następne posiedzenie i ieczorem

Sieli la Petersburska.
Dnia 20 grudnia i * i ?

T^eksle te* winowe r >  Lanńyn 3 
, Czeki la  10 f st 
p aa Berlin 3  m. za ia a  m. .
„ Czeki zk 100 Ma?. .
„ na Paryż 3 m  za 100 fi
r Czeki m  100 U .
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2bi—263 
59=- -  593 
9.50-955 
3? r— 398 
281 - 2S4 
348 -3 5 °  
5^7-519  
493-455 
374-275 
285 287

067 
610 - 615 
628 - 6aiJ 

fgo 
822 
693 

595-600 
451—456 
437-443 
671-673 

2290—2300
5o°

865-868
IÓJOO—lÓTOO

179 -t8o 
2 5 STa 

18- —187 
428- 430 

3*6 
260 - 261 
ł6o —161 

4'! 
219 
*33
123
103
2QÓ
•53
7o5
260
3*3
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Usposubieuie z walorami państwowymi stałe; 

z papierami dywidendowymi na początku giełdy 
tiocne i ożywione, ku końcowi z większością spo­
kojniejsze.

Z ostatni pj chwili.
Od Korespondm cw fYloarych i Agen&fi Pe• 

tersowrskiej

Spraw y £>ptkańnkie.
Stanowisko Turcy!.

Wiadcń (W ł). Korespondent „Wiener 
Tageblatt’u* donosi z Konstantynopola, że tu­
recki minister spraw zagranicznych oświadczył, 
iż Turcya ni^wmjfi wie dojdzie do porozumienia 
z państwami baikańskiemi w sprawie Albanii i 
Macedonii, co jednak nie zapewnia zawarcia 
pokoju, ponieważ stanowisko Turcyi w kwesty! 
Adryunopola jest niezachwiane.

Spodziewane ? warcle pokoje
Kcnstantynopul (W>). Dzienniai um y- 

mują jednomyślnie, że londyńskie układy poko­

jowe po k.Iau dniach doprowadzą do wyników 
ded-źtnich.

Wiedeń (Wł.). Dyplomaci zapewniają, żc 
opuszczona przez mocarstwa Turcy w dnincn 
najbliższych zawrze pokój, t

Konstantynopoi (Wł,). Porta wysłała no­
we insi.rukcy e swym delegatom na konferencyi 
pokojowej w Londynie.

Rozmowa z gen Popo«viczem-
Rzym (W ł). Generał Popowicz, dowód­

ca oddziału sertskieyo w Durazzo, oświadczył 
korespondentowi „Secolo*, że wojsko serbskie 
nie opuści Djrwzzo, chociażby nawet otrzmało 
rozkaz wymi rszu do Serbii.

Anst^yąckie wydatki nadzwyczajne-
Wiedeń (W1-). Dziś odbędzie się posie­

dzenie rady ministrów w "prawie poczynania 
wydatków nadzwyczajnych, spowodowanych 

rzesiler%m bałkańskiem

Konferencya amba: adorów*.
Londyn (Wł ). Na onegdajszem posiedze­

niu konferencyi ambasadorów omawiano szcze­
gółowo przyazły ustrój i granice Albanii. Zwo­
żono trzy piojekty granic albańsiuch: państw
związkowych, Austryi i Trancyi, która domaga 
się wyboru komisyi dla zbadania stosunków na­
rodowościowych w Albanii.

Mowa Króla) Ferdynanda.
Sofia (AF). Król Ferdynand, przyjmując 

delegacyę zgromadzenia nnrodo^ego, która mu 
wręczyła odpowiedź na mowę tronową, irygło­
sił m^wę, w której poruszrł sprawę konterencyi 
poKojowej i wyraził nadzieję na pomyślne jej 
zakończenie. Gdyby jednak stało się inaczej, 
powiedział car, nie ociąBając się, weźmiemy 
Droń do ręai, aby zmus,ć nieprzyjaciela do d?- 
nia sowitej nagrody za poniesione o i ary

Ządanja &1 bań ozy ku w.
Londyn (AF ) Według inform ayi „Timesa*, 

Grey otrzymał od przybyłej tu delegacyi albań­
skiej memorandum, które zawiera żądanie stwo­
rzenia nienależnej Albanii na terytoryum poło 
żonem pomiędzy sbememi granicami Czarno­
góry a Prewezy na południu, z włączeniem 
Ipeku, M‘trou icy, Prisztiny, Uesl;iibu i Mona­
styru. Memorandum ma być, według doniesień 
gazet, wniesione na posiedzenie konferencyi 
pokojowej

Różne-
Biatogród (AP). Władze austriackie po­

zwoliły serbom przechodzić g.-anicę jedynie 
przez Zemlin i Mitrowicę.

Hwjny dar
W- rszs.wa (W1.). Sewerynowa ks. Cze- 

łwertyńr^a c Harował a 50,000 rb. na kupno 
gmachu dla Towurzyrtwa ochiony kobiet.

Sprawa uniwersytetu ruskiego.
Wiedoń (Wł.). „Sit isclie Korrespondenz" 

dono że prezydya klubów polskich i ruskich 
przybędą dziś do Wiednia i tu pod przev. j - 
dnictjrem ministra ośniaty mają opracować o- 
statecznie formułę orędzia ces trsl ego w spra­
wie uniwersytetu ruskiego.

Bojkot tawarć w niemieckich.
PjZItań (Wł.). Fabrykanci i kupcy nie­

mieccy zwołują wielkie zgromadzenie w spra­
wie bojkotu towarów niemieckich przez po­
laków.

Paryż (W ł). Powstała wielka liga, mająca 
na cilu wyrugowane towarów niemieckich 
z rynków francuskich.

Węgierska reforma wyborcza a socyaliści-
Budapeszt (Wł.). Socyaliści zwołali wiec 

członków s™*ej partyi z całego kr* ju w sprawie 
walki z projektem reformy wyborczej.

Wyjazd Maklakowa
CŹPTTi'hÓW (Wl.). Wczoraj wyjechał do Pe­

tersburgi nowomianotrany mmbter spraw we­
wnętrznych, srambelan M ikłakow.

Drogi ziemskie.
PetersDUrjT (AP) Ministerstwo spraw 

wewnętrznych opracowało projekt nowej ustr- 
wy, według które, wszystkie drogi ziemskie, za 
wyjątkiem strategicznycu i państwowych, będą 
podlegały kompetencyi znmstwr.

Petersburg (AP). Zgodnie z projektem 
przepisów o ziemskich drogach jezdnych, po­
stanowiono asygnowić rocznie na ten cel 6 
milionów rb Projekt oddany zostanie do roz­
patrzenia konferencji międzywydziałowej.

Sprawa prasowa.
Petorsbwrg (W;.). Na skutek skargi Pu- 

ryszkiet.ńcza, ląd okręgowy skazał współpraco­
wnika gazety „Russk. Znam.a* Połtawca-Je- 
remczenko na b mies<ęcy więzienia za napisz- 
n'e artykułu uwłaczającego honorowi Purys*- 
kiewiczm

Z lotniity?-
Lipsk (AP). Dwaj podoficerowie, dokonj- 

weiąc wzlotów na dyplom pilota, spadli wriz 
z aparatem, odnosząc ciężKie rany.

Pisarz w areszcie.
Petersburg (AP). Sąd okręgowy skazał 

pisarza Rozanowa na dziesięć dni aresztu za 
napisanie książki p. t. „Ustronne*.

Jubileusz Domu Romanowych.
P«*tersLurg (W ł). Komitet, obradujący 

pod przewodnictwem Pjłygina naa sprawą ob­
chodu 3oo-nej rocznicy Domu Romanowycfc 
uchwauł skrócć o pieć lat termin wysiugitrs- 
nia emerytury przez wszystkich urzędników, 
oozostsjących na służbie państwowej w lutym 
19 13  r.

Nown ustaw a o wojskowości.

H tersburg (AP). W „Zbiorze pr«w i roz­
porządzeń rządu" ogłoszona została now* usta­
wa o służbie wujsbowej.

Zmiany w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych.

Petersburg (Wi). Nominacya.Makłakowa 
wywoła liczne zmiany w składzie osobistym 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Ustąpi 
między innymi dowódca korpusu żandarmów 
Lołmaczow, ktorego zartąpi gubernator mos­

kiewski Dżunkowsk<j.
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ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI

©

Perwartościową imitacyę 1 falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka 
które n u  ą zaopatrzone w  r.iebieską banderolę z rosyjskim napisem 
on z u dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej fi/my: Pr Bayer 

e farsa, Budap ist Pudełko 65 kop., we wszystLich apukaclj 581

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  H A N D E L  M IĘ S A

A .  K o z io w s k ie g i)  i F. M a te jk i
B e i a r a b k a  n a i r z t s i a k o  H al T a r g o a y o h .

N a  Ś n i ę t a  proponuje w  vielkim wyborze

Szynki
Zwierzyna różna

1709 Domowe P f f i C t W O

Owoce.
Proaukty najwyższego g.tuaku, C E N Y  U M IARKO W AN E.

D r .5 e n g u M ^ v R u e  Blanche,P a r i s .

S a u m e  B e n e u e
WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O O A S i R Y  —  R E U M A T Y Z M U l
Cenai 

l r . 2 0 K . j
N E W R A L G I I C en ; f

1 f .2 0  K . t
łłosta* można vó 
pudełka opatrzone

980

wszystkich aptakach. Oryginalne ■ryfyirf 8  
są ro'ża.vą banderolą t  poupisem: ■" ff O

B «  n  o k i e
n a jłe p e ą y o h jjfip m  f^ a n o iic k io h

K .  S E P T E R  i  § - k a
5461

Dom H andlowy

I J V I . i t J . ] V [ a n d l
|  K r e s z c z i f y k  Me A2. “  Teleffon IMS 7641.

specyaloie znacznie powięl czony 
i uzupi ł nionv wielkim wyborem  

ubiorów dla

CHŁOPCÓW I DZIEWCZYNEK.
C e n y  p r z ] wt;p n e >

Z aw iadam ia sw o io h
sz a n o w n y c h  ‘k lien tów , ż e

Z powodu zt!‘żaiqcych s’ę

Ś W I P i T
wszyslkls oddziały zastały uzupełniono.

©

D A M S K I
O ddział

WSPANIAŁY WYBÓR MODELI

Strojnych ubiorów
ROBES POUR CHa QUE JOUR. 

F uter
Boa, G orżetk i, 

Sp ódn ice. CHufki. I

W dolnym oddziYe magazynu > su -  
c y . l n i e  o ^ t e io i .o

 JBIORY DAMSKIE.------
C e n y  s p e c y a l n ie  in i a c n e

o d  2& r b .  i d r o ż e j.

IHIĘZKI
O ddział

F r a k o w e  
S u r d u t o w e  
S m o k in g o w e  
M a r y n a r k o w a

F u & p a ,  P a t a

U n i fo r m y

futrzane 
i na wacie

wszystkich zŁj 
kładów naukc - 

wych i ministerstw.

K R E S Z C Z A T Y K  JNA 4 0 .

Sm% B . K O N A R S K IE G O  TW  I
dawniej Fi ZEJFERTm założona w 1891 r.

P o l ^ a : 5238

1

Najlepszą farbko d*> bŁiizny 
lndygo-Karr.iia

0  r*ot spiry*’'* wy i winuv
1  u u  l  w butelkach 1 beczkach.

Oliwa oo palenia.
iłechnicz ołe] wazslmnwy. 
Lakiery T £ ui politury.

Rnk XXXVIII I '"TNIEBIA.
KAJTAŃJ2 A I NAJOBFITSZA ILOSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

„ B IE S IA D A  U T E 3 A C K A ”
OAJZ ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNI

IR dtó-ił toeów nąjcelnlejszifcili powieści I rommdt
znakomitych autorów polskich i obcych

R odaktor I W ydaw cai MICHAŁ S Y lO M O łll .
■I aa*- d"i L l t e r a o  k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury ple1. 

Bej, Chł tlę bie :ąćą w »zech iwiaterrą i wiedzę gruntowną w  formie p p i  
larnej, słowem vszyatfcT cc stanor/i nieodzowny potrzebę umysłu Intel, 
gentn

■ l o r l a d a  L l t e r a o k a  ..-Czególnie uwzględnia d a la ja  o jo z y a t *  
a w t a a a o a a  p o r a a b l a r a w a  I p, n lq tk *  a a r w d a w t ,

B la a la d a  L lt a r a o k a  wszystkie artykuły ebflcie .lustruje,
B ie s ia d a  L it a r a o k a  rozpoczyna w  r. 1913 druk pracy ilnstro 

wanej p. t.
8 N P 1 Y  P O L SK IE , zawierającej życiorysy nczestników powstania r 18G3 
poległych w  boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p

Skład kijowski ^ s j > .
WOZ IWlłEŃ-

TELEFON 3 3 4 7
S N A  JNA I ^

&
POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA

Z N A N E  Z E  <IW E J D O SK O N A ŁO ŚC I P I J O

Bawarskie, p ilzeńskie  i  jKulmfiach
W ANTAŁKACH i BUTELKACH.

EKSPEDYCYA NA PROWINCyĘ

PRZY ZAMÓWIENIU 25 BUTELEK. 

—   D O ST A W A  DO DOMÓW.  ■■■-  — - —

U w a g a !  Prosimy o w cisn ę  nat'Sfł?nle zamówień świątecznych.

Marka | H y.

DOM K. HOLOWY

3 .  MOSER i  S -ka
Znuż w  Rosyi 

w  r. 1832.
Z .io ź  w  Szwsjcaryi

w  r. 1820.
fabry­

czna.N o s n r  A C-O l
a r  K JJO W IE , K ? e a i o z a  y k  JNA 2 9 , 1.

m m  ODDZIAŁ w.ćik wyborem
ze g ark ó w  iiieczou kow yob  « ł_ sn e >  
f a b r y k i  (znajd, się w  Locie w  Szwajcaryi)

Zegarów siennych, mar­
mur., hronzowvfiii z

złotych. 
1 owych

Czerwonego 
drzewa 

srebrnych i meta-Dewizek
C a t P H C ż e n L B

*•" W  celu zapobieżenia w "padkom pod zywa .ia się poi nasią firmę 
r  przez niektórych handlujących, „waż., ny za niezbędne polecać 
®  pragnącym nabyć zegarki naszej fabryk., aby zwr»cali Laćz«ą u 
1  wagę, czy na zegarkach kieszonkowych znajaują się litery 
®  umieszczone obok nazwiska w  języzu francuskim na marce fa- 
j" brycznej i napisach, gdyż wyłącznie z taką marką i napisem ze- 
•g ga ki są naszego w 'rrob 1.
m  J l  a d y  i m a g a z y n y  z n a j d u j ą  s i ę  r ó w n i e ż i
O w  S FETERSBURGU w  MflSKWIF N N1LS/. -N 0 W 0GR. na jarmarku 
'N Newski 26 Iljinka 14 Plac Główny 17, 18, 19 i ao.
®  K a ta lo g i w y s y ł a j ą  s i ę  b e z p ła t n ie .  3963

P K I M I D H  B E Z P Ł A T N I .

12 duźjcb tomów wyborowysli pawiości i roM nió*
et 'zywują h .z p ła t is la  w szyscy -reiium e/ateizy

W  reku 1913 aamy w  zupełności szereg znakomitych pow'eśei ory- 
giirlnyeh, W - e  ze względów cenzuramych, były dotąd znane zaledwie 
w  skróceniu. dichata Czajkowskiego „ H e t m a n  U k r a in y 1*, MW *r h y «  

Bolesławity - ,Z  ngatikl” , o:nutą na tle wypadków 1863 r. i in­
ne; nadto powieści 3 noradzktego, Ga.valewlcza, Lama, B y k c  .kiego, Łd 
dAskiago, Ki mw»Klego, Preyhorgwsklego ^i.czyńsklegc, W iktora Hu
So, Dumasa, Dickensa, 'copera, Fevala 1 arcydzieła . >ych zutorór 

; tych dodawanych zupe.nie bezpłatnie ks> ,iel szyoko utwerzy się J t .  
b o r o w a  bil alo r k a  t r w a ł a j  w n r t o ó o i,  kształcąc^ serce i umysł.

WARJNKI PRJNUM&RATY
półrocznie rb. S ,  

r b .,,8 , ,  rb. 4 ,

Zagranic;, rocznie rb. 10 .

O p r a w a  w y t w o r n a ,  ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, c 
nyćh Lm p :mlum powieści. 3 tomów 50 kop.; t tamów 1 rb.,

n ó w  a rb,

R a  ł g d i a l e  a l a l ą i s t M s y a  w y s y ł a  i m t r  . k a z a w y  b e a p ł a t a la

l i r  ^ n lik f i l  I adadnlstraóyit K ara sew a , N a o  W areekl Mi 4
Telelen M 78-26.

w  W -jrrj" nie. rocznie rb .\6, półrocznie rb. S ,  kw irt me rb. I kop. SO. 
na prow ncy ,  rb .lt8 ,  ,  rb. 4 ,  ,  rb. 2 .

d sdaw* 
ia  to-

Nnuozy do-
star-MINERALNE

Cza w psrly-ich wag< no 
■ Wych —

B. SIEDLECKI
B uro Technic tno Re tnl- 
cze w K IJO W IE, Kresz- 
czatyk 29. 5619

Zimowy rozkład ja>dy.
■ N o k o lc ja o h .P o łu d n io w o - Z a o h o i i i i i i J s I i

Nr 1. R u r . I i l l  kl. Odęta, od g 9 w., prz. 9 m. 45 r.— N 
). Kur. I i II kl. Wrrszawa, odch g. 7 m 20 ;  , prz g. 10  r — 
Ir 1 k.. Kur. I, II i Qi kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 20 r, prz. 
i. 8 m. 25 s —  .Nr 7. Osob. I, II i III Odcsa, Wołoczysi a
dch. g. 9 m. 30 w., prz. g 8 m. 50 z r. —* Nr 13 . Osor

[ II i L I kl. Warszawa, odcb g. 12  m. 25 w □. prz. g. 6 m. 46
•. —  Nr 5. Oaob. I, II 1 III ki. Odesa, Ncwosielice, Humań, odch
{. 12  m. 50 w n.. prz. g 6 m. 20 r —  Nr 2 1. Ę II i III
<). Rostów □. D., M kołajów, od. g. 8 m. 20 r., pr7. g. 9 m. 50 w.
Ir 19. Tow Oaob. I, II i ID kl. Mikołajów. Sewastopol, odch. g. 6 
a. 25 w., prz. g, 10  m. 50 r. —  Nr 29. Oso I, II i III kl
■iŁdztwiłłó®, odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. 30 r. —  Nt
v Osob. I, II i III kl. Sarny, Warszawa, odch. g. 1 1  m. 50 w
i., prz. g. 7 m 33 r.— Nr 3. Focst. I, II i III ‘d. Odt s Wołocz^eka
■dcb. g. 9 r., pn» g. 9 m. 23 w. — Nr 17 . Poczt I, II i ITI ki, 
Ilizawe^grad, odch. g 1 1  m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. —  Nr 3 
°0CZt. I, II i m kl. Warszawa, Sarny, odch. g 2 m. 50 po płe?., 
>rz. g. a m 50 do płd. —  Nr 15, Totoor. - Osob. I, II i P I kl.

Humań, Koziatyn, Berdyczów, odcb. g 10  m. 50 r., prz g. 6 m. 5?
płd — Nr 3 1 .  Toioor ■ nsob IV  kl. Znamenka, Odesa, odch g. 9
“>• 55 w 1 Pn  K- 7 m* 45 % —  Ni 3 1 .  Towor.-08Ct. IV  kl. Sar
17-Warszawa, oden. g. 1 1  m. 05 w., p. t. g. 5 m. 53 r.

fla kolai] M o tU in tk o  - Kijowsko - WojroiMtskięj
Nr a. Pośp. I, II i HI kl. Moskwą, odch. g 12  n . 30 p< 

ołd., prr. g. 5 po płd. —  Nr 4, Of*o6. I, II i III kł. Nawla. Mes
rwa, odch. g 12  m. 05 w prr. g. 5 m. 40 r. — Nr ł2
Oaob I, II i m  kl Kursk, Woroneż, od. g 6m  55 w., prz g. gm  
to r. —  Nr 14. Oaob. I, II i III kl Kurak, Bacbmacz, Woroi.eż 

odch g. xo m. 45 w., prz. g. 7 r. —  Nr 16 Oaob. I, II i III kl
Bachmacz, Kurak, odch. g. 1 po pld., prz g. 4 m. 20 po płd. —
Nr a. Pośp. I, II i HI kl. Połtawn, Charków,odch. g. 6 w., prz. g. 
1 1  m. 35  r. —  Nr 4. Oaól. I, II i III kl. Połtawa odch g
1 1  m. 15  w., pnr. o g. 6 m. 30 r. —  Nr 6. 70War.-030b. I, I ’
i m  kl. Połtawa, Właoykaukaz, odch. g. 8 m. 05 r. przyeh o g 
1 1  m. 10  w. 1

wiązki, 
Szczotki, 
nic..

Spinki,
grzebie-

I

Perfumy
wcriial, eliksir do 
zębów i proszek 

D n a ł 4 - | »  ioreU ... portmo- 
r o r i r e w  nrOci, m u b tk .,  

pamerośniCe,^ redi- 
eule.

Petersburska Fabryka B 'i llzny 
i krawatów.

i  M . Im m }
PRjRŁkNA 2 , TEL: 282 .

i

G u r i 4 z d ! c o \ F T e

t f A A y i j l  it męskie kroć nmal, 
K U S l i l i ę  mi jkkip. bit e i 

kolorowe, ki iefic- 
ny, kolnie, ze, mań­
kuty

1 'n o w i ł l o  daLiskie p^ntalo- 
141102111"  ny,h_lki, kiittsm-

ki staniki, fartuszki 
i kapturki. 

fth l* I I« n #  serwetki, r«czniki 
LFEJI 1 121 j  prześcieraoła, po • 

szewki, kapki, zt-
p y r

D | | . . L :  szlafroki, matinki, 
O I U 2 K . -erdaczki, spódnice.

Dziecinne brania, sukien
kr, kapturki i mufkęPhiiefiti do nosa> nn «łr U l i U o a n l  WC( sn le , f  aliki

Sakwojaże
pućeł,, plecy, poit 
pledy paczil, po 
duszki, trokr

Pończochy
jy, wstawki, pasy 
brzuszne.

Koszulki trykotswe
kaleSODy, ‘ rykety, 
Dóttrykc y  i io  *b i- 
nneye.

p « * n l  i  akuiowe koti- 
Ł 1 | I L l  kove, aufzi, kół- 

nierze, Ktpeiusze.

Obuwie ryk aóskie,
VniflPV wato\.. ne atb.sow. 
lY U lU l  j  pluszowe, puchowe 

bajowe pucb.i pie-

Krawaty1r,lP;.tfS S

Dcm
Hanć.jwy J. KontaTefetun 

jfe \ m

Mikołajowska 4  (2 dom od rnyu Ktaszczatyliu)
Zabawki za g ran ica , moskiewskie i w łafn- 

wyrobu. Norymbergskle nsrow ma­
szynki, żel. kolce, parowozy, eJck.romot''sy, cb;ń- 
si le latam i'1 kicem at'gr»f>. Strzelby pistolety 
i armaty „Fidelio" strzel, gr mowem’ kulkami. Lalki, 
se wisy, kuchnie. Gry pedBgogicz.ie i rojrywki. 
Gry yoitkie. Szscny. domino loto. Żołnierzyki 
tnetuiowe, r we: Bałkailska wojna. Dla kctjliona

confetti F in. Ozrtoby na choinkę
n!edrog( w  wielkim wybór le, Pukawki tu ,n kef'’ 
10, ia, 26 30 i dróż., szklane upięasz. tuz. kop 12, 
18, 25 i_ droż girlandy sztuerne sztuaa ed 12 kop., 
pacior1-: zl.Jaa, paca«.a od 12., świtce dia cnonek  
paczka 25 kop udo świeczki tudiin 20  k op, Daj-
DrLhtyczDiejsze lichtarze baions niz 17 kcp. ;lJe k n e  
k o le k o y  '  A - 2 r t , B 3 rb., W —4 rb . G - 5  rb ,  

D —7 rb. tpocztą 75 kop drożej)

W muzykalnym oddziale: S ^5 icPr 'y Ą  d<it< insm
C H « i t i r > f n t i u  i. płytki F  - p a r a c y a  r  i* inst umen ów. 8 ł r o  
U l ń l l l u T U d J  j - a n is  fortepianów. 5793 ,

S - b l i o t e k a  P a m ię t n ik ó w
W 8tvc7"lu 1513 loku zacznl i wychodzić w  Wilnie

1, Bliil Yieka Pam!f^nikńvr“
mi jąća na celu zobrazowane życia poiskege* i litewskiego w  przeszłości, 
opowiedzianego przez swiadkSw naocznych i dziataczór. pierw jzo rzędnych. 
K i d y  p a m ię tn ik  o p r a c o w a n y  b ę d z ie  p r z e z  je d n e g o  z  n a jw y -  
b itn ie ja  eyoh h is t e r y k u  w  i u c z o n y c h  n a e z y o h  I oni tr z o n y  

t r e u c i w ę  p r z e d m o w ą .

Wspólpracownlctwo w Bibliotece Pamlątnlków
Pp.: Prof. Szyuon A ekcnazy, dr Igi.acy Tadeusz B«.r3nowsk*, 
Bartoszewicz Józef i?ojasifi-“Ki, Michui Brenszt*jn, żdzisU w  Dęt 
Iwaszkiewicz, prof. Ludwik JanowsSc1, dr. \v itolŁ Kamieniecki,

przyrz 5k l :
Kazimierz 

arnisz 
.ady-

sław £Korotyńsir. d-r Stanisław Kościałkowski, prof. Tadeusz Koizon, 
Manfr' a Kridl, Alek s indet Kraushar, ó r ifaeie. Lorę’ Henryk MośeiCk', 
Artar CDpmin. d-r Bronisław -awłcwski Franciszek Rąwiti Gawroński 
Michał Rolle, Mieczysław Rudkowski, ci r Adam Skałkowski, prof. Wą 
cła v Sobieski prof. W acław Tokarz, Józef T karzewicz (Hodi), Lucyan  
Uziębio, Józeff Weysennoff, Maciej Wierzbiński, d r W ładystaw Zahorski

i inni.
B ib lio te k a  P a m ię tn ik ó w , jako wydawnictwo pery idyczne. ukazywać 
s ,  będzie raz na miesiąc w  formacie książko’ »ym, objętości 2(>0 -2 5 0  sir, 
druku, czyli rocznii 12 tomów, w  każdym tomie znajdować się będą por­

trety i ilustracye, odpowiadające treści pamiętnika

w a r u n k i  i » r z e d p ł a t 5 b  b l i o t e k i  p a m i ę t n i k ó w
!w Wilnie i z przesyłką poczt : rocznie rb. 8, półrocz. rD. 4 . Kwar* rb 2 .
Zagran icą  10, „ „ 5, jp Ę  rb. 2 Y)

Dia Frciwnentorńf „Dziennika Kiioa.“  przedpłata obnlżcna:
rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3.50, kwartalnie 1.75.

Prenumeratę przyjmuje Admin'str<tcya „Dzlen. K ij" w  Kijowie; Kreszcr. 38 
Celem unormowania Dakład Biblioteki Pamiętników Adminisf,-arva 

uprzejmie prosi o wczesne zapisy. Szczegórowy prosp kt 3 .bl oteki Pż 
[miętLików na żądanie w vsyła się bezpłatnie. 5gbt)

Ń akłacT  T i w .  .  J z i a t  n K u r y o r  L i n w i t k i 1' .
jR E D A K T O R -W h  D A W C A : J C Z S r  H Ł A S & O .

r7t n y a u y  tria sp c rt

f  W

I .
w y w w a i= .v o  „ T - w k  X ?  c j a s a a w o z a s f * * ” -

3n0t* dla prtit"n-“zatorów rDrmmIka Kljr-*
Was oprawy rW. 5.25
w ‘tdobnej oprawia ,  6 , •

.Na priesyłh, pocztową dołączyć n~.leiy rb- 1 . 4910

Magazyn win i tow »pożyir

R u ź y r ts k ie g o
P e s r e z n a  N p  3 0 .  5672

O TR ZYM A N O : K o n ia k i, W in a ,
Sacynkl i in. towary spożywcze.

bkład herbaty
„  KOMISYONEflSTWO ”

I Funduklejowska 8. dom Hładyniuka

Nihi jszem pod* jemy do wrado- 
uści szanownej n azrj Kherteli, ie  

, były nasz p-acowtiik B. A. Wiliama 
arięctj u d .s nie oracuje i z powo 
du tego za wszelkie przez niego dla 
r*s  otrzymare nąjeżcpsp) ja r rów- 
Dież ża wszelką jego diidalcość w  
imiei m ntszem żadnej odpowiedział 
uc Sei aB siebie n'e prz''imuii-»»iv. 
5699 Tow . A l, . „K A U C Z yk” .

I Otrzymał Chińską 
t Coylońską 

świeżą Herbatę
wszystkich poważniejszych berba • 

cianych firm a mianowicie:

W . W y so cC iia g «  & O o. 5629 
Inubkin -K u z n la o o a  

Ka 8 .  P o p o w a  
S .  W . P e r l o w j  

W . P e r ł o w a  
I. N. F i l ip c w a  

I. E .  Dub.ni n s

F. S . Na wszystkie gatunJci udzie11 
się rabat w  gotówce lub towarem, 

zu-jdującym si- w migazyn e.

' A  w c j i

j ;
4  S r o r t Z Y ^ ,

7 k . śledzie 7 k.
Królewskie świeżego połowu m a­
łe solone, o denka . smaku, 7  k 
sztuka. Magazyn W a a io k in a ,  
W -W asylkow . 8, tel 36-18. 1863 112

Masło
S w i e z e  48 kop.
N Lało ao lo:ie  40 kop.
bm iet, n k o w e  g a tu Jia k

w yże?  y  53 k »p. fuDt.
Maga jn WASIEKIHh, Wiel­
ka V.’a;ylk«iwska 8. 2508

T-wo Pomocy S*ud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca uc.entov , jako 
korepetrrtorów, wychowawców, 
nauczyciti, pracowników biuro- 
a ych. masażystów etc. Zapisy 
przyjmują -lię w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr s i  m 4 od 12  
Jo  2 pp. codziennie. 428

p a k ó j
do "aynajęcia nr iy rodu nie, można 
z ufrzym&nierc. Rrguledić nn 4 m. 4

5 700

ki zaułc k’M telcf. i^Sł Reknatud. 
i-auCz^llelkł, bony, eiicyaĘ rrewtef 1. 
i wsbe-ką służbę deaaewą Wap*' 
aaiefzkap1 . dla szukającytii' pnry 

*. ,Sćb»*!. 1nłodych ka<eiiCxck 
ko tpr. Jadwigi*

6 w- 9
E r J c j i  zaułek-

PocatJiiki Galazdkowe
Eleganckie rzecz-_ Figury, W diy, 
Ffzybory do pisania. bajrozmaiis>e 
broniowe, porcelanowe, krysztiło- 
we, maioiikowc, terrakotowe i inne 
pożyteczna rzeczy n« podarunki 

i do gospodarstwa.
Okazyjr e do sprzedania. 5470 

K K e S Z C ^ łT , ; 152.

F a r t u c h y
damskie, dziecinne, gospodarskie dla 
służuy, zagranicznych .tsonów, w  
specy: lnym magazynie D Stri »zew- 
skirgo, SofijowsKa 25. 5428

K a g a z y n  S z t u o z n y c h

j C w i a f ó w
^t-rae JKarit

W -Podw alna ~!r 14. 5536

DRZEWO CFAł OWF.
■ f  d J .  Połuja-na na Pr™iHnL
Nabiere#.-Ługow. 17  Tel. a » & ' Ceny 
najn. Drwa berlin. najlepsze 3847

Nauc7ycielka
pi sktyczes, znająca jęz. frant , nie 
m ice, leor. i prakł. or»» mezvką 
Adres: Torczyn wól. gub. K L  5357

Redaktor odpowłedJalry Regina ŻmFjawska Drukarnią PolsF i  w Kijowie, ulicą Kreszczątyk 38. Wydawco Antoni ZtelmAaki.


